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Wczoraj odbyło się pod przej 
wodnictwem p. pr mjera Ma- 
męża i Zyndram - kościałkow- 
„skiego posiedzenie Rady Mini- 
'strów. > 09 r 
' "Rada Ministrów przyjęła 
projekt ustawy o utworzeniu 
'Muzeum Józefa! Piłsudskiego 
"w Belwederze. Na mocy tej u- 
stawy: Belweder — siedziba, 
'miejśce pracy i zgonu Józefa 
Piłsudskiego, wznana zostaje za 
Kot ea narodowy. Palac 
'Belwederski w Warszawie 
wraz z otaczającym go dzie- 
dzińcem i częścią parku bę- 
dzie oddany w zarząd i wie- 
„czyste użytkowanie „Muzeum 
IJ. Piłsudskiego w Belwederze“, 
z obowiązkiem pieczy nad 


niem i przechowania go dla|g 


pofomności w słanie nienaru- 
'szonym. 

4 Celem upamiętnienia wpro- 
%adzenia w życie nowej usta- 
wy konstytucyjnej, Raja Mi- 
nmistrów uchwaliła projekt u- 
stawy o amnestiji. Szeroko po- 


traktowany projekt ten prze-| 


widuje zwolnienie od kar za 
cały szereg przestępstw, popeł 
nionych przed it listopada 

wa 

Amnestja nie stosuje się m. 
in. do przesiępstw przeciwko 
bezpieczeństwu państwa, do 
spraw o falszowanie pieniędzy 


i.papierów wartościowych, do d 


rzestępstw na szkodę Skar- 

u,Państwa, jeżeli popełnił je 
funkcjonarjusz państwowy, do 
spraw, wynikających ze znie- 
slawień, popelnionych w ire- 
ści druku. Wreszcie z dobro- 
dziew ustawy amnestyjnej 
nie będą mogly korzystać oso- 
„by, które się nchyliły od wy- 
miaru sprawiedliwości (wyni- 
ka z tego, że b. więźniowie 
„brzescy, którzy uciekli zagra- 
nicę nie będą objęci amnestją, 
= dop: Re yi NC" 
: SPRAWY. EMERYTALNE : 
"Póza tem Rada Ministrów przyję- 
ła projekt ustawy o likwidacji tym 
czasowej kasy przezorności pracow 
ników Kolei Państwowych Polskich 
w b. zaborze rosyjskim. Na podsta- 
wie obowiązujących przepisów eme 


Nieudany zamach stanu w Estonii 


cją, w: którego wyn 


i 


rytalnych pracownicy kolejowi, na 
leżący do tej kasy, uzyskali zalicze 
nie do wysługi emerytalnej okresu 
członkostwa kasy. Projekt powyż- 
szej ustawy ma więc na celu zalega 
lizowanie faktycznie istniejącego 
stanu rzeczy, - 

t ULGI UBEZPIECZENIOWE 
Zkolej Rada Ministrów uchwaliła 
rojekt dekretn Prezydenta Rzpli- 
ej w sprawie zmiany rozporządze- 

nia z maja 1927 r. o przymusie ubez 


, PARYŻ, (tél. wł.) — -Duże 
nadzieje przywiązywał świat 
6 wizyty angielskiego mini. 
stra Spraw Zagr. Hoare w Pa- 
ryżu. Już w tej chwili wydaje 


się pewne, że nadzieje te jed- 
nak s ; 
Spodziewano się do ostat- 


zawiodły. - 


r 


tia została uci 


der zmieniony na muzeum 


pienia od ognia i o Powszechnym 
akładzie Ubezpieczeń Wzajem- 
nych, Dekret ten ma na celu umo- 
¿liwienie obniżki, isiniejących wy- 
miarów przy ubeznieczeniu przymu 
sowem. od ognia. Zarządzenia, które 
zostaną na podstawie "omawianego 
dekretu wydane, zmniejszą obciąże 
nia rolnictwa o ok. 5 miljonów zł. 
rocznie. Szczególnie: duże ulgi prze 
widziane są dla województw wscho 
dnich. ; 


niej chwili, że Mussolini da 
się nakłonić do ustępstw. Na- 


wet z tego powodu min, Hoa- 
re opóźnił swój wyjazd z Lon 
dynu o kilka godzin. Nada. 
remnie, Dyktator włoski wie- 
rzy w zwycięstwo orężne czar 
nych koszuł na czarnym lą- 


Rozruchy studenckie 


Padło wielu rannych studentów 


KATR, 
wczorajszych rozruchów siu- 
denckich przedstawia się, jak 
następuje: Już od świtu stu- 
enci poczęli się gromadzić 
rzed uniwersyłetem, gdzie, 
orzystając z nieobecności po- 
lieji, wznieśli pomnik ku czci 
kolegów, poległych podczas 
ostatnich * rozruchów, przy- 
czem zaprosili rektora, ab 
uroczystości tej aa e 

:Rektor pod presją studen- 
tów dokonał odsłonięcia pom- 
nika,  Nasiępnie itum ruszył 

ochodem na miasto w kierun- 
cu Nitu, przyczem manifesian 
ci zajęli posterunek na moście 
zwodzonym, który został przez 
policję SB ała w 

Studenci opuścili most i prze 
dostali się na wyspę Rodah, 
gdzie nastąpiło starcie z poli- 


a 


iku ranio- 


(PAT) — Przebieg] no trzech policjantów i areszto 


wano zgórą 60 studentów. 

Po południu wznowiły się 
rozruchy studentów, którzy ob 
rzucili policję kamieniami, po- 
czem wznieśli barykadę 


Najważniejszem wydarzeniem „na 
froncie północny m są ataki lotnicze 
włoskie na Dessie. Onegdajszy atak 
sanowi przedmiot urzędowych ko- 
munikatów obu stron. i 

Pobierając tezę abisyńską, źródła 
angielskie donoszą, że boinby zapal 
te włoskie były rzucane na szpital 
amerykański, pomimo, że na szpita- 
le tym widniały oznaki Czerwone- 
vo Krzyża, W'szpitalu znajdowało 
się 65:ciu ranionych i chorych. Ra 
niona bardzo ciężko jest m. dj rad 
lęgniarka, Szwejka ze Stanów Źjed 
eoczonych. LUlegly zniszczeniu w 
szpitalu trzy sale, wśród nich gabi- 
ret z narzędziami, a także namiot 
dla operacyj chirurgicznych. * 


20 spiskowców osadzono w więzieniu 


RYGA (PAT) — Z Tallina 
donoszą: Wczoraj w nocy wy- 
kryty został w Tallinie ROBA 
zorganizowany przez b. 
„oałantów z generałem Larka i 
«dw. .Sirkem na czele. 


Poza kombatentami do spis- 
ku należało kilku młodych ofi 
cerów oraz szereg osób z opo- 
zycji. 

Spiskowcy zamierzali obsa- 
dzić dziś w południe teatr „E- 
stonja , gdzie w tym czasie od 
bywał się kongres partji rządo 
wej „Związek Ojczyzny”, a- 


korm- | 


resztować członków kongresu, | 


ministrów, naczelnego wodza 
en. La'donera i prezydenta 
epubliki Paetsa. | 
Kongres „Zw. Ojczyzny” o- 
twarty został przez premjera 
Enpalu, który ` poinformował 
zebranych o wykryciu spisku. 
Prezydent Państwa oraz ge- 
neral Laidoner na kongres już 
nie przybyli, 
TALEIN: (PAT) — Estońska 


Agencja Telegraficzna oglasza 


W nocy z soboty na niedzie- 
lę policja wykryła tajne zebra 
nie przywódców ulalscaiiość 
ruchu t. zw. „Byłych Komba- 
tantów”. | 

Aresztowano 20 osób. 

Z dokumentów, którę znale- 
ziono wynika, że spiskowcy za 
mierzali dojść do władzy siłą. 

Rząd obecny miał być usu- 
nięty i zastąpiony przez nowy 
rząd pod kierownictwem Artu 


ra Sirka, przywódcy ruchu b. 
kombałantów. 


ilkcji. - 


Nowy atak bombowy n 


PRZEDŁUŻENIE GODZIN 

HANDLU A 
Wreszcie Rada Ministrów przyję- 
ła projekt dekretu Prezydenta R. 
P.„ nowelizującego rozporządzenie 
z marca 1928 r. o godzinach handlu 
i godzinach otwarcia zakładów, han 
dłowych i przemysłowych. Projekt 
ten ma na celu zezwolenie na prze- 
dłażenie godzin handlu w godzi- 
nach wieczornych, w soboty i w 
dni przedświąteczne. ` 


= 


GE EL MO 
2 


a pokoju, jak nie widać — tak mie widać 


dzie i do gry dyplomatycznej 
nie zdradza ochoty. Dobitnie 


io tem świadczy jego wczoraj- 


sza mowa ` : 

Min. Hoare znajduje się w 
Paryżu, konferuje z Lavalem, 
ale końca zatargu wlesko-abi- 
syńskiego nie widać. : 


RZE SACTWY TY 


w Kairze 
i policjantów 

wszczęli gwaltowna walkę z 
policją. fskovtek obustronnej 
strzelaniny "padło wielu ran- 
nych, zarowno z pośród demon 
strantów, jak i z pośród po- 


a Dessie 


Zyliszcza, jak stwierdzili kore- 
q.ondenci angielscy, dymiły jeszcze 
wczoraj. Na terenie szpiłarnym jest 
ponad 20 dołów, wyrytych przez po 
ciski, 

Wczoraj ponowili Włosi atak lot- 
niczy na Dessie, lecz — jak twier- 
dzą źródła abisyńskie — żadnych 
ofiar tym razem nie było. 


Projektowane przedłużenie go- 
dzin handlu nie może pociągnąć za 
sobą przedłużenia godzin pracy, 
pracowników najemnych. Przedłu= 
żenie godzin otwarcia składów w 
dni przedświąteczne musi być zrów 
noważone bądź przez skrócenie go- 
dzin pracy w inne dni, bądź przez 
późniejsze otwieranie składów, lub 
wreszcie przez wprowadzenie 
przerw w pracy w dni przedświą« 
teczne. 


A 


Natychmiast po przybyciu do 
Paryża min. Hoare został przęjęty 
rzez premjera Lavala, Po tej kon 
ereneji wydano oficjalny komuni» 
kal, który głosi, źe „obaj ministros. 
wie stwierdzili istnienie zupełnego 
vorozumienia między obu rządami 
«6 do prowadzenia ścisłej współpra 
cy. Przeprowadzona wymiana poglą 
dów będzie. kontynuowana _ jutro 


{Wa ustalenia podsiaw, które mogły, 
|by być zaproponowane eclem poln- 
|| bow pego uregulowania zatargu wła 


śko - abisyńskiego*. = ' 

"Z kół dobrze poiiformowanych da 
noszą, że w eżasie wczorajszych roze 
mów francusko-bryłyjskich zostaia 
osiągnięta zgoda co do poszukiwa» 
nia wspólnych zasad uregulowania 
zatargu włoskotabisyńskiego, W tej 
sprawie zaznaczył się wyraźnie da- 
ży postęp i odprężenie. Obecnie ist- 
nieje już konkretna podstawa do po- 
kojowego rozwiązania sprawy, która 
zostanie przedstawiona 'zaintereso- 
wanym stronom. 


ZATARG KONSTYTUCYJNY 
| W; JAPONII 

Zatarg konstytucyjny w ' Japonji 
zaostrza się, Stowarzyszenie b. kom 
patantów przygotowuje wielki wiec 
b. oficerów, na którym będzie uch- 
walona rezolucja, domagająca się 
od rządu tlumaczenia artykułów 
konstytucji, dotyczących władzy ce 
sarza w ten sposób, aby. ustalić z ca 
łą dobitnością, iż władza cesarza po 
chodzi od Boga. ` 


Czesi gnebią polskich kolejarzy 


MOR. OSTRAWA (PAT) — 
Na Śląsku za Olzą przeprowa- 
dzane są w dalszym ciągu bez 
względne i brutalne rugi kole- 
jarzy polskich, przyznających 
się otwarcie do polskości, lub 
posyłających swe dzieci do 
szkół polskich. 

W ostatnich dniach 5-ch ko- 
lejarzy polskich, pracujących 
na dworcu kolejowym w Bogu 
minie, otrzymało dekrety prze- 
noszące ich wgłąb Czech w cią 
gu 3 dni, 

Kolejarz Jaworek Józef z 
Wierzniowie, przeniesiony Zo- 
stał do Śmichowa koło Pragi, 
Duda Józef z  Wierzniowic 


przeniesiony został do Hulina, 
Hok Józef z Lutyni do Slany 
koło Pragi. 
Kolejarze ci posiadali w ro- 
innych miejscowościach wła 
sne domki, co powiększa jesz- 
cze ich tragiczne położenie. 
Również kolejatze polscy J. 
Kolarczyk z Lutyni, J. Krzy- 
stek ze Skrzeczowa i Durczak 
z Zabłocia przeniesieni zostali 
dekretami władz czeskich do 
stacyj kolejowych poza Pragą. 
Większość tych kolejarzy 
posiada liczne rodziny i dzie- 
ci, uczęszczające do szkół pol- 
skich. 


Wielka katastrofa kolejowa 


_ NEAPOL (PAT) —.Na sta- ;rzyły się dwa pociągi. 4 osob 
cji Fatta Maggiore; na linji ko | zostały zabite, a około 50 od- 


£L 


Sirk przebywa obecnie w, 
Finlandji, jako emigrant, 


Tania sprzedaż gwiazdkowa 
w firmie „„ZENITH”” ul. Sieradzka 2. 


następujący komunikat urzę- 


lejowej Neapol — Rzym, zde: 
owyt, A 


niosło rany. Na miejsce wypad 
ku wyjechały wladze. 


— 


Areszto 


ch. 


<fr.2 
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Cena węgła została ohniżoma i musi być przestrzeganał 


wano 200: 


s 
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tylarzy w Warszawie 


0,3 
Sprawiedliwość wymaga również kontroli cen w składach hurtowych 


Warszawa zawrzala w dniu 
onegdajszym formalną rewo- 
lucją węglową. Dekret, któ- 
ry, jak wiadomo, wszedl już 
w życie, stał się osią zapamię- 
tałej wałki między konsumen 
tem, kupcem detalicznym, a 
władzami nadzorczemi. Bilans 
dnia przedstawia się w olbrzy 
miej cyfrze około dwusłu a- 
resztowań wśród detalistów i 
hurtowników węglowych... 

Żeby ię sytuację zobrazo- 
wać jak najściślej, zaczniemy 
rzecz od początku. 

Sobota jest, jak wiadomo, 
dniem, w którym wszystkie 
gospodynie, zaopatrują się w 
węgiel. 

Już od wczesnych godzin po 
rannych dziać się poczęly na 
mieście rzeczy niesamowite. 
Przed składami węgla zbierać 
się poczęły grupki kobiet. 

— Dlaczego. niema węgla 
Gdzie się węgiel podział” — 
padać poczęły okrzyki kupu- 


ipcy detaliczni mieli już 
-nato jedną gotową odpowiedź. 
— Węgla niema. To, co pań- 
stwo widzicie, zostało już 
sprzedane, nie zdążyliśmy tyl- 
ko dostarczyć zamówień do 
klientów. > AT 

W miarę zwiększania się 
grup kupujących, wzywać po 
częto interwencji policji, któ- 
ra miała nielada trudne zada- 
nie, 

ZNALAZŁ SIĘ VENIEL ALE 
DRÓŻSZY. 

Sytuacja taka frwala, aż do godzi 
ny dziesialej. O tej porze właśnie 
węgiel „znalazł się“ w. składach, 
lecz nie po cenie ustanowionej przez 
Komisarjat Rządu, Można go było 
otrzymać jedynie po cenie 5 zł. 20 
groszy za 100 ,kg. 

Część klientów, którym zależał 
bardzo na pośpiechu i którzy węgie! 
nabyć musieli natychmiast, płaciła 
tyle, ile detalista zażądał, reszta 
jednak trzyinała się ściśle brzmienia 
dekrelu zniżkowego i żądała węgla 
po cenie 47 zlotych za tonnę, 

Współpracownik nasz, który oh: 
jeżdżą wszystkie dzielnice Warsza- 
wy, donosi, że cała masa składów 
węgla jest wogóle zamknięta. Skład- 
nicy stoją pod bramami u swych in- 
teresów i tylko zaufanych klientów. 
którzy godzą się płacić żądaną cenę 
5 zł. 20 groszy za 100 kg. wpuszcza- 
ją przez boczne bramy. Niewiado- 
mo, jak długo trwalaby taka sytu- 
acja, gdyby nies interwencja Komi- 
sarjatu Rządu. 


Już około godziny 12 zjawiają 


się w poszczególnych składach pa- 


W Japonji, która calemu światu imponuje niezwykle szybkiem uprzemi- 

słowieniem=kraju znaleźć można zakątki, gdzie życie í technika pracy sto- 
3 " ją na tym poziomie, co przed mienami. 

Na zdjęciu — ubogi roinik japoński w prymitywny sposób nawadniają- 
+ g cy swoje pólka ryżoroes . — 


trole policyjne, które działają szyb-,tuacją rynku zwołała zebranie za- 


ko i sprawnie. 

— Po ile pan sprzedaje węgiel? 

— 5 zl. 20 gr. za -100 kilo. 

— Dlaczego? 

— Bo taka jest moja kalkulacja. 

— A po cenie ustawowej pan nie 
sprzedać 

— Nie, bo nie mogę dokładać. 

— Proszę zabrać ze sobą świade- 
ctwo przemysłowe i pójść zą mną. 

Przypominają się lata walki z li- 
chwą, kiedy prowadzano kupców 
przez miastą z tablicami na szyjach: 
„Paskarz”. Przez ulicę ściągają co 
chwila grupki aresztowanych skład- 
ników, których przeprowadzą się 
do najbliższych aresztów polieyj- 
nych, odbiera szelki, paski, krawa- 
ty i sadza „do paki“. 


200 WĘGLARZY POD 
KLUCZEM. 

W ciągu kilku zaledwie go- 
dzin liczba osadzonych w a- 
reszcie sięga £00 osób, 

Mimo to ludność warszaw* 
ska nie może się zaopatrywać 
w węgiel. Policja chodzi po 
domach, malo właścicieli 
do otwierania składów, a sko” 
ro napomnienia nie odnoszą 
skutku, sporządza protokóły. 

Godziny wieczorowe nie 
przynoszą żadnej poprawy w 
sytuacji. Warszawa nie ma 
węgla i nie łudzi się nadzieją, 
że będzie miała przy czem u* 
gotować jutrzejszy obiad. 

Celem bezstronnego naświe 
ilenia tej nadwyraz drażliwej 
sprawy, zwracamy się in- 
formacje do Centralnego Związ 
ku Kupiectwa Detalicznego. 

— Co się dzieje z węglem? 

— Sytuacja jest prostu kata- 
strofalna — informuje nas p. dyr. 
Pintara. — Dwustu naszych człon- 
ków zostało aresztowanych. 

— A dlaczego nie chcecie sprzę- 
dawać węgla po cenach dekretu? , 

— Jakto nie chcemy? Pragniemy 
tego nawet, tylko natn to uniemożli- 


wiają. Jak możemy p osama R 
giel po 47 zlotych za tonne, skoro na 


pywamy go sami bez przewózki i 
bez kosztów po cenie 46 złotych za 
tonn 


ę. 
— Gdzie zatem leżą źródła tego 
mętliku? | 

— W tej chwili postaram się to 
panu wyjaśnić, Na zasadzie obowią 
zującego dekretu o obniżce ceny wę 
gla, kopalnie przystosowały się do 
rozporządzenia. Zapomniano tylko, 
że między kopalnią a detalistą jest 
jeszcze trzecia osoba, a mianowicie 
pośrednik w postaci „czarnej giel- 
dy” węglowej. I ten pośrednik wla- 
śnie, którzy tworzy całą tę okropną 
sytuację, uchodzi cało a odpowie- 
dzialność spada na barki detalisty. 
Sekcja opałowa naszego związku, 
natychmiast po poznaniu się z sy- 
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.. W miejscowości Hoeck 


rządu. 

Przeprowadzono śŚcisią kalkula- 
cję, na zasadzie której wykazano, 
że cena za 100 kg. węgla przy syste 
mie nabywania za pośrednictwem 
czarnej giełdy, nie może być niż- 
sza, jak 5 zł. 54 grosze. Pragnąc jed 
nak pójść klientowi na najdalsze u- 
stępstwa, zrzekliśmy ag części na- 
szego minimalnego zarobku i posta 
nowiliśmy zniżyć cenę do złotych 
5,20 za 100 kg, Po ustaleniu tych 
cyfr, zarząd sekcji wystosował do 
swych członków odpowiedni okól- 
nik, który Lisę został przez 
prezesa sekcji, p. Il. Hallera, 


SKONTROLOWAĆ CENY: 
CZARNEJ GIEŁDY 


Efekt tego okólnika okazał 
się wręcz tragiczny. O godzi- 
nie i po Za przybyła 
do biura Centralnego Związ- 
ku Detalicznego policja, któ- 
ra aresztowała prezesa sekcji, 

„ Hallera i Seka wila go do 

omisarjału. Jeśli pan zechce 
elka swych czytelni 
sów bezstronnie, to proszę 
im oświadczyć, że składnicy 
chętnie zastosują się do zarzą 
dzeń dekretu z chwilą, kiedy 
władze uporządkują sprawę 
paskarzy z czarnej gieldy wę 
głowej i umożliwią nam naby- 
wanie węgla obniżonego pro- 
porcjonalnie do cen detalu. 

— CZE interwen jowaliście 
już u władz w tej sprawie? 


— Owszem. W dniu dzisiej 
szym złożyliśmy odpowiednie 
memorjaly w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu, w Mini- 
sterstwie Spraw Wewnętrz- 


Sk 


BUKARESZT, (PAT). Policja a- 
resztowala na ulicach stolicy 2-ch 
chłopów, kiórzy sprzedawali zloto 
w kawałkach, ktore, jak  ustaliło 
śiedztwo, pochodzi z kopalni złota 
w Brad w Siedmiogrodzie, Skonii- 
zkowano 2 kg. złota, które oddano 


Znalazł śmierć 


Na stacji Kłomnice pow. Ra- 
domszczańskiego zdarzył się 
tragiczny wypadek, ofiarą któ 
rego padł zawiadowca tej stacji 
33-letni Leopold Zatorski. 

W godzinach wieczorowych 
od strony Częstochowy nad- 
chodził pociąg osobowy w kie- 


Wiadomości z 


BOHATERSKI LOTNIK 
Z m. Cadwell (New Jersey) wy- 
startowali do bieguna Poludniowe- 
go przez Chile lotnik Russel Shaw. 
tnik ma zamiar znaleźć zaginione 
o Ellswortha, 


W Wellen (miejscowość najbar- 
dziej wysunięta na północ) ukazał 
się pierwszy dziennik w języku 
czukczów. Dziennik bedzie dostar- 
czany do najodleglejszych zakąt- 
ków kraju czukczów saniami, za- 
przężónemi w. psy. 

WYBUCH W FABRYCE 
linger w 


Ku mielkiej radości berlińskich dzieci mw ostatnią niedzielę przyleciał 
wlasnym samolotem, oloczony gwardją w strojach Fryderycjańskich, 
św. Mikołaj, hojnie obdarzając dział roę orzechami i jablkami. 


Chłopi sprzedawali złoto na ulicy 


AZETA W JĘZYKU CZUKCZÓW| 


i sArcybiskup 


gyk iw Komisarjacie Rzą- 
d. 

Współpracownik nasz udaje się 
jeszcze na ulicę Towarową, to jest 
do siedziby mętnych typów z „czur- 
nej gieldy”, W maleńkiej niepożor- 
nej kawiarence, siedzi przy stoliku 
dwóch tęgich panów, których przed- 
stawiają nam, jako glównych ma- 
cherów węglowych, W ręku tych 
dwóch ludzi spoczywa sprawa opa 
łowa całej Warszawy. Jak ich do- 
stać jednak do rąk, skoro nie zna się 
nawet ich nazwisk i skoro nie są oni 
kupcami? Na nasze zapytanie, czy 
mogliby pomówić z nami na temat 
węgla, odpowiadają: 

— Węgici? Jaki węgiel? Co nam 
pan 0 węglu mówi i przeszkadza w 
rozmowie” Co my mamy do węglt? 

A tymczasem na bocznicy towa- 
rowej stoi sześć wagonów zuładowa 

giel i dla kogo? 


nych węglem. 
Czyj ten we 

Czarnej gieldy. Przeznaczony niby 
dla konsumenta warszawskiego, ale 
nie ma on prawa z niego skorzystać. 

Przedstawiliśmy Czytelniko- 
wi sytuację węglową ze wszy- 
stkich stron. I z punktu widze 
nią konsumenta I z punktu wi 
dzenia kupca detalicznego i 
wreszcie od strony czarnej 
giełdy. Kto w tej sytuacji za- 
winił? Kto ponosić winien od- 
powiedzialność, nie może nas w 
tej chwili obchodzić. Ludzie 
chcą węgla i ten węgiel musi 
być. I to musi być po takiej 
cenie, jaką wyznaczył dekrei 
obniżkowy. 

Mamy nadzieję, że przeraża- 
jąca ta sprawa zalatwiona zo- 
stanie nietylko w ciągu naj- 
bliższych dni, ale w ciągu naj- 
bliższych godzin, 


m 2% 


do dyspozycji Banku Narodowego. 

Wludze przypuszczają jednak, iż 
CAPRI zdołali już spizedać okolo t0 
kg. Przestępcy sprzedawali złoto po 
cenie 100.000 lei' za kg, mimo, iż 
rzeczywista wartość  przekraczu 
200.000. lei. 


pod pociągem 


runku Piotrkowa, który nie za 
trzymywał się na stacji. Gdy 
pociąg był już o kilka kroków 
od stacji, Zatorski usiłował! 
przejść przez tor i został 
Duae przez lokomoty- 
wę, Wydobyto już tylko zma- 
skkrowade zwłoki. . 


calego świata 


Westfalji nastąpił wybuch kotła w 
fabryce celulozy. Budynek fabrycz 
ry został bardzo powaznie uszko- 
dzony. Ź pad gruzów wydobyto ezte 
rech robotników zabitych i ezte- 
rech rannych. 

ZA MORD ROBOTNICY 


Wczoraj w miejscowości Stendal 


stracony, został Pawęł Kilz, skazany 


przez sąd przysięgłych na śmierć za 
morderstwo rabunkowe na  15-let- 
niej SZYK 
AUSTRJA MODLI Se NA 
INTENCJE WŁOCHÓW 
ardynał Innitzer o- 
głosił list pasterski, w którym wzy- 


lega Walka lapie pana 


| dostanę? 


dzić, zatrzymuje się o 


Weseofy 
NY 
(eg 
PEDAGOG. 


Pan Duszka jest nauczycie 
lem z zawodui z powołania, 
Wpaja w dusze dzieci zasady, 
moralne i nietylko w szkole, 
ale wszędzie, gdzie się pote- 
mu nadarzy okazja. 

Pan Duszka idzie ulicą i wi 
dzi, że jeden chłopiec bije dru 
giego. Pan Dusia roziącza 
chłopców i zwraca się do tego, 
który bil: z 

— Jak ci na imię? 

— Walek. £ 

— Dlaczego bijesz kolegę? | 

— Bo drań oszukuje. Zało: 
ży] się ze mną o 20 groszy, że 
jak połknie guzik, to mu w. 
całości wyjdzie. A teraz ank 
nie chce połknąć, ani placić. | 

— Możliwe, że cię kolega 


skrzywdził — tlumaczy Wal«’ 


kowi pan Duszka, — ale bić 
go zato nie wolno. Wogólą 
nie wolno się mścić. To tylka 
dawniej dzicy ludzie się bilię 
kiedy mieli do siebie urazę 
Ale teraz idą do sądu, któr ( 
sprawiedliwie rozstrzyga ich 
spór. i 
— Ja go tam o 20 groszy da 
sądu nie podam! — wzruszą 
ramionami Walke. — Jak ma 
mordy nie skuję, to nie od: 
da. 

— Nie wolno, chlopcze, nie 
wolno — powtarza pan Dusz- 
ka. — Tem bardziej, że on jest 
słabszy od ciebie, Masz te 20 
SR które on ci mial dać i 
nie bij go. Bo to wielki 
grzech, 

Pan Duszka wyjmuje z kie 
szeni 20 groszy i wręcza je 
Walkowi. Na ten widok mil- 
czący dotychczas, pobity ko- 
üsz= 
kẹ za rękaw. 

— Panie starszy! A ja nie 


— Za co, dziecko? — tHuma 


czy pan Duszka. — Walkowi 
' dale 


im, żeby cię nie bił. 

— To niech pan lepiej mnie 
da i niech on mnie bije. 

— Głupi jesteś! 

— Sam pan głupi! Nie chce 
pan dać, to pies panu morde 
lizał! | 

| obroniony przez pana Du- 
szkę chłopiec spluwa na pal- 
to swego obrońcy i ucieka. 

— Chłopcze! Jak ci nie 
wstyd? — krzyczy za nim pan 
Duszka. 

A chłopiec, zamiast się wsty, 
ilka- 
naście kroków od pana Dusz- 
ki i zaczyna ciskać w niego 
kamieniami. 

Pan Duszka ponsowieje z 
oburzenia. Irzęsie się cały. 
Jedną ręką zasłania się przed 
ciosami, a drugą wyciąga z 
kieszeni portmonelkę. 

— Masz tu, chlopcze — mó 
wi do Walka — złotówkę. O< 
bij temu szczeuiakowi mors 


dę. 
Napoleon Sadek. 5, 
BETTA AES NEES E 


wa wiernych do modlów za powo 
dzenie wysiiku włoskiego w Alry« 
ce i prosi o błogosławieństwo Opatrz 
ności dla armji włoskiej. 


ŻA DZIRAMI PRZYWĘDROWAŁY, 
KRÓLIKI 


Niedawno z lasów dawnych 
miszcz wybrzeża przywędrowały na 
ólwysep Ilelski dziki, które budzi 
iy przeż pewien czas zrozumiałą 
sensację wśród rybaków, Obecnie 
niasowo pojawiły się dzikie króliki, 
które zaobserwowano na całej mie 
rzei Helskioj, a największe stada 
pod Chalupami. Króliki wyrządza- 
ją duże szkody w roślinności nad- 
morskiej. 

STRAJK DRWALI 

Z Pragi donoszą o sirajku drwali 
na Podkarpaciu. Wysłano 200 żane 
darmów celem utrzymania porząd- 
ku publicznego. 
3.200 NIEWIDOMYCH NA LITWIE 

Prasa litewska podaje, że przepro- 
wadzona ostatnio na Litwie rejestra+ 
cja niewidomych stwierdziła, że w ca 
łej Lil ie znajduje się 3200 niewi- 
domychi (43 ma 1000. mieszkańców), 


‘Negus od paru dnt robił samolotowe raycieczki: ponad linją frontu, jak mórią przeleciał raz naroet ponad linja- 
mi włoskiemi. Cesarz obecnie przebywa m glównej kwaterze abisyńskiej m Dessje, gdzie podczas ataku lotni- 


czego bomby mloskie zburzyly palac cesarski, 


PUDRY. 


ROŚLINNE G Fi ERY S 


GWARANTUJA 
MŁODA. i ŚWIEŻA. CERE 


- Zboczeniec żądny krwi 


dziewcząt 


skazany na śmierć przez powieszenie 


Po raz pierwszy w dziejach | knął pełnym gazem przed sie 
sądownictwa, sąd angielski |bie. Jego jazdę, jak słusznie 
skazał na śmierć człowieka | zauważył przewodniczący, ce- 


zało, że kogoś 
letni Artur Charles Morti- 
mer był oskarżony o zabój- 
stwo Mary Dorren Oakes i o 

rzejechanie trzech innych 
cobiet. 


_ Dnia 7 sierpnia panna Ser-|ny 


res, która jechała: rowerem 
po szosie, była wita z 
siodelka przez pędzące auto. 
Wściekły eutomobilista sa 
annę szpicrutą po wypiętym 
PA umknął Pa kilku ga 
dzinach taki sam wypadek 
zdarzył się pannie elly 
Boyes. Pędzące auto wyrzuci- 
ło ją z siodełka. Automobili- 
sta chciał ją siłą wpakować 
do wozu, lecz wysportowana 
dziewczyna stawiała mu silny 
opór, wampir pomknął więc 
przed siebie. Trzecią ofiarą 
wampira w aucie była panna 
Liljana Rose Harwood. Rów- 
nież i ona była potrącona 
przez pędzące auto i doznała 
poważnych obrażeń. 

Następnego dnia siostry Oa- 
kes iechały na rowerach z 
Hartley Row do Oldham. Na- 
gle Betty Oakes spostrzegia, 
żę jej siostra została wyrzu- 
cona w powietrze przez pę- 
dzące auto. Nieszczęśliwa pad 
ła na szosę i dostała się pod 
koła samochodu. Automobili- 
sta nie zatrzymał maszyny, 
Jecz pełnym gazem pędził da- 
lej, śmiertelnie przejeżdżając 
eżącą. 

W tych dniach Mortimer 
btanął przed sədem  przysię- 
głych. Pierwszy zeznawał 
sierżant Askel, który widział 
Mortimera zaraz po wypadku 
w komisarjacie policji. Świa- 
dek opowiada, że powiedział 
wprost Mortimerowi, iż on 
jest sprawcą tych nieszczęśli- 
wych wypadków na szosie. W 
pierwszej chwili Mortimer od 
parł, że tego dnia nie używał 
wogóle samochodu. Lecz za- 
raz potem rozpłakał się i do 
dał: ) 

— W tym tygodniu piłem 
jakieś dwa razy. Do przeje- 
chania tych kobiet. przyczyni 
ła się właśnie pijatyka i gorą 
co, Od czasu do czasu dosta- 
ję zamroczenia umysłu. Nie 
mogę powiedzieć, bym nie 
zranił tych kobiet, lecz w ja- 
ki sposób to się stało, nie mo- 
gę sobie przypomnieć. 

Gdy Mortimer został spo- 


rzejechał. 27 | chowała rozpacz, Chciał ujść 


karzącej ręce sprawiedliwoś- 
ci. Zdawał sobie sprawę z te- 
go co uczynił i wiedział, że 


jego polowanie dobiegło kre 
su i że obecnie on jest ściga- 


Jego usprawiedliwienie, że 
nie odpowiada za swe czyny, 
że przejechał te kobiety, sąd 
odrzucił. Przewodniczący o- 
rzekł, że wszystko inne pamię 
łał, że z- wszystkiego innego 
zdawał sobie świetnie spra 
wes; Uciekał przed policją. 
Czynił wsz stka: co: było w 
jego mocy, by umknąć karzą 
cej rece sprawiedliwości. Na- 
leży również podkreślić, że 


MOLOI TYPE ZIE ETON TOO TR RZE BEE OCT ORT OZE ZE POR BO ZZ OZ RÓ DK ROKIZOZSARA RK SZER 
Rekordzistka czeska mężczyzną 


-Po operacji straci cechy kobiece 


czeskich i zdobywa rekord w 


"Na: lerem zdjęciu Zdena Koubkoma w stroju męskim. Na praroem zdję- 
ciu m koszulce sportowej przed zawodami kobiecemi. 


Depesze już podawały o nie 


zwykłym wypadku, jaki zda- |le zjawisko 


rzył się w Czechosłowacji, 
Oto powstało pytanie czy zna 
komita - lekkoatleika czeska 
‘Zdena Koubkowa, która zdoby 
ła sobie sławę na świecie swe 
mi wyczynami na bieżni, jest 
kobietą czy mężczyzną? To za 
gadnienie nietylko wywałało 
zamieszanie w świecie sporto 
wym, lecz również wśród naj- 
wybitniejszych sław medycz- 
nych zechosłowacji. Nie 
idzie tu bowiem o jakąś zwy- 


strzeżony przez policję, pom-|kłą mistyfikację, czy też o- 


doskonale prowadził aulo i 
musi on być dobrym i zręcz- 
nym automobilistą. 

Sędziom przysięgłym po- 
stawiono trzy pytania: Nie- 
winny, morderca czy zabój- 
ca w czasie zamroczenia umy 
słu? Sędziowie orzekli, że to 
było morderstwo dokonane 
z rozmysłu, a nie żadna nie- 
ostrożność, Mortimer został 
więc skazany na śmierć przez 
powieszenie. 

W ten sposób sądownictwo 
angielskie 
jednego z wampirów, którzy 
w ostatnich czasach bezkar- 
nie grasują w Anglji. Ten su- 
rowy wyrok prawdopodobnie 


odstraszy pozostałych od upra| ku, Aliona, zdarzył się zabaw 
wiania ich niecnej działalno- | ny wypadek, sioria 


ści. 


szustwo, a poprostu o niezwyk 
przyrody. Znako- 
mita lekkoatletka od roku ule 
ga jakiejś niezwykłej.zmianie 
i powoli zamienia się w męż- 
czyznę, zatracając wszystkie 
nawet zewnętrzne cechy ko- 
biece. 
W roku 1932, 


wać znacznie wybitniejszą ro 
lę 
soła, i 


unieszkodliwiło 


dzynarodowych igrzyskach ko 


dzą młodej dziewczynie, Głos 


w wieku lat 
19, Konbkowa zaczyną odgry- 


na bieżni. Jest młoda, we- 
i pełna dziewczęcego 
wdzięku. W latach 1933 i 1934 
jej rozwój dochodzi do szczy- 
tu. Poprawia kilka rekordów 


Pożegnalna defilada lotników młoskich na lotnisku ro Asmarze przed gai 


Nomóamianoman 


? Komisarz Afryki Wschodniej 
przybyciu do portu ro Massaua milany przez marszalka de Bono, 


neralem de Bono, odjeżdżającym do Włoch. 


rż 


Marszałek Badoglio pe j 


Dyplomata w kajdankach 


W amerykanskiem miastecz 


ofiarą 


padł perski poseł w Waszyng- 


biegu na 800 metrów na mię- 


biecych w Londynie. 


Przytem jej towarzysze dzi 
wią się zmianom, jakie zacho- 


staje się podobny do... męskie 
go. Poza tem nie chce się roz- 
bierać w szatni wraz z innemi 
zawodniczkami, nie pozwala 
również badać się przez leka- 
rzy przed zawodami. Wresz- 
cie jej klatka piersiowa coraz 
bardziej upodobniała się. do 
męskiej i młoda dziewczyna 
musiała codziennie się golić. 


W roku 1935 Koubkowa na 
gle porzuca sport, twierdząc, 
że chce poświęcić się pracy 
biurowej. Lecz to wszystko 
wydało się władzom sporto- 
wym podejrzane. I pewnego 
dnia wybuchł skandal. Okaza 
ło się, że Koubkowa zamienia 
się w mężczyznę. Wybitni chi 
rurdzy uważają, że była lekko 
atletka musi pódać się natych- 
miastowej operacji. Koubko- 
wa zgodziła się na to i za ty- 
dzień będzie może mężczyzną, 
panem Koubkiem. 


Obecnie czeskie 


Koubkową?. 


władze 
sportowe są zaniepokojone je- 
dnem zagadnieniem: czy mię 
dzynarodowy związek lekko- 
ailetyczny nie odrzuci rekor- 
dów usłalonych przez przy- 
szłego Koubka w czasie gdy 
był on jeszcze panną, Zdeną 


tonie, Haffar Dżalal. 
Dżalal wraz z żoną i psem- 
jechał samochodem z Waszyn 
gtonu do Nowego Jorku. Poste ' 
runkowy w Altonie uważał, że 
samochód jedzie zbyt szybka 
i polecił szoferowi zatrzymać 
się Poseł, któremu bardzo się 
spieszyło, wysiadł z auta i gor 
liwie tłumaczył policjantowi,. 
że to jest samochód dyploma- 
tyczny, żeby spojrzał na ta- 
bliczkę umieszczoną przy nu- 
merze, wówczas się o tem prze 
kona. Policjant nie nie rozu 
miał z tego co mu tłumaczył, 
Dżalal, ponieważ. ten mówił 
po ..persku. Przypusźczał, że 
ma przed sobą jakiegoś oszu* 
sta, założył mu kajdanki na 
ręce i zaprowadził do komi« 
sarza policji. Komisarz jed: 
nak wyjechał w jakiejś sprax 
wie za miasto. Wówczas polic= 
jant wsiadł do samochodu po< 
sła i udał się wraz z nim do 
sędziego, który mieszkał w in 
nem miasteczku, oddalonem g 
200 kilometrów, od Altony. , 
Sędzia objaśnił policjanto* 
wi, że nie miał prawa zatrzy* 
mywać dyplomaty. Przeprosił 
jeszcze Dżalala i zwolnił go. 
Dyplomata ice pełnym 
azem przed siebie i jechał o- 
ecnie z jeszcze większą szyb 
kością, lecz nie nadrobił stra- 
conego czasu i przybył do No 
wego Jorku z dwugodzinnem 
opóźnieniem. 


TEE BO CYNEE TOPOŁATĄ O ESETZOFEŃ 
Polskie Linje Lotnicze 


„L r 


zapraszają do odbycia podróży 
powietrznej 
l taniej — wygodnej — szybkiej 


czej Szary 


Za grzechy matek 


Wzruszająca tragedja w rodzinie książęcej 


Alfred hr. Lanecki szepnął Krystynie: 

—Krysieńko., Twe przeczucia, niestety, nie 
RA ciebie. Przygotuj się do wielkiego nieszczę- 

cia. 5 

Krystyna zbladła, jak trup. Krew zastygła jej 
w żyłach. 

Wybełkotała w śmiertelnej trwodze: 

— Haneczka... nie żyje?... 

— Nie — zaprzeczył żywo Alfred — nie, nie, 
chwała Najwyższemul.. A mimo (o dotknął nas 
straszliwy cios.. Umarła... Magda Gerdziakowa... 

— Magda? — wybełkotała Krystyna — a co 
z Haneczką? 

— Nic o niej niewiadomo. Nikt nie zna adresu 
ani nazwiska tej kobiety z Warszawy, która wted 
zabrała dziecko. Józef Gerdziak także zniknal, 
Podobno po pogrzebie żony, pobiegł w szaleńczym 
pędzie przed siebie i od tej chwili wszelki ślad 
nim zaginął. Tak samo, niestety, i po naszej Ha- 
neczce... 


Przeżycia ostatnich dni zbyt silnie wstrząsnęły 
nerwami księżny Krystyny. Były już napięte do 
ostateczności, gdy nagle spadł na nią ten cios ostat- 
ni i najcięższy zarazem. 
© Było to już dla niej za wiele. Piorunująca 
wieść, przyniesiona przez hr. Laneckiego, podziała- 
ła na nią zbył gwaliownie, 

Co pea nie mogla niczego dać poznać po so- 
bie, póki przedstawienie się nie skończyło. Gdy 
wreszcie zapadła kurtyna, Krystyna odetchnęła 
z ulgą. Ale schodząc ze schodów w swym wspa- 
nialym płaszczu gronostajowym, kilka razy omal 
w nim się nie zaplątała i omal nie upadła. Czoło ją 
paliło, jak w okropnej gorączce. 


Ta katastrofa wyssała z Krystyny resztki ener- 


gii któremi jeszcze się jakoś ostatnio trzymała. 
yt to wszystko było nieoczekiwane i brutalne. 

Niczego nie była pewniejsza, jak tego, że hra- 
bia Lanecki przyniesie jej wieść o odnalezieniu ich 
pisklęcia w Galen gniazdku. Już tak się zżyła 
z projektem Alfreda i uznawała go 7a najszczęśliw-, 
sży. Aż oto nagle śmierć Gerdziakowej położyła 
wszystkiemu tragiczny kres. - 

Cóż się siać mogło w domu ogrodnika? Jak 
mogla tak nagle zaslabnąć i umrzeć kobieta, donie- 
dawna jeszcze ciesząca się kwitnącem zdrowiem? 

Hrabia Lanecki nie zdążył opowiedzieć Kry- 
stynie wszystkich szczegółów, bo jej mąż wrócił 


Wnet Hearyk stanął już oko w oko z matką. . 
A i jej trysnęły łzy z oczu. 

Fzruszenie dławiło gardło... | 
W milczeniu więc padli sobie w objęcia. 
Dopiero po dłuższej chwili, gdy już hrabina 


Mira utuliła swego syna w ramionach, a on wypła- 
kal u jej łona całą swoją tyłoletnią tęsknotę, uszczę- 
śliwiona matka rzekła, szlochając: 

— Kochane... drogie... dziecko... Kochałam cię, 
jeszcze nie wiedząc, że jesteś moim synem. Wyczu- 


wałam już wtedy, że jesteś mi bardzo, bardzo blis- |. 


ki. Jakiś głos, snać z niebios pochodzący, szepnął 
mi do ucha, że jesteś moim synem, już wtedy, gu; 
pielęgnowałam cię wówczas na łożu boleści. 

— À ja, mamusiu, od chwili, gdy cię tylko uj- 
rzałem, taką piękną, taką dobrą, jak nieziemskie, 
niebiańskie zjawisko, także odrazu cię pokocha- 


łem i od owej chwili nie przestawałem o tobie my». 


śleć. 

— Czy to móżliwe, syneczku? 

— Tak, mateńko... 

Hrabia Stanisław wyszedł, nie chcąc krępować 
tych dwoje i Sraka dak temu wzruszającemu 
wylewowi uczuć. 

Długo jeszcze, bardzo długo mówili o przeszła- 
ści, o przyszłości, o pustce, jaka była w ich sercach 
io nadziei nato, że teraz się wreszcie zapolni ogro- 
mém szczerego żywionego uczucia. 

| nieustannie całowali się, nie mogąc powstrzy- 
mać strumieni łez, łez szczęścia i radości. 

Wtem nagle wpadł do salonu hrabia Stanisław, 
SZEepczĄCc: 

— Ojciec idzie... 

Uścisk rozluźnił się natychmiast... 

Henryk szybko otarł łzy. 

Hrabina Mira usiłowała 


zamaskować swe 


wzruszenie | nabrać obojętniejszege wyrazu twa- 
Izy. j 


RD 


| 


|- Wyjeżdża, więc chce się z nami pożegnać. 


: zaglądał. 


„sze 


z palarni. Postanowił przyjść do niej nazajutrz 
i Wagers opowiedzieć, czego sam zdołał się dowie- 
zieć. 

Krystyna nie wątpiła ani na chwilę o tem, że 
Alfred musiał wyczerpać wszelkie środki, użył 
wszelkich wysiłków, przeprowadził najdokładniej- 
oszukiwania, aż zdecydował się przynieść 
jej wieść, która tak krwawo raniła jej serce, 

Więc nikt nie nie wiedział o Haneczce. Jedy- 
ny człowiek, od którego możnaby się czegoś dowie- 
dzieć, to jest Józef Gerdziak zniknął... Przepad!»: ., 

W miarę, jak te myśli napływały do skołałane- 
go mou Krystyny, gorączka jej wzmagała się co- 
raz bardziej. Gdy książę pomagał jej zdjąć płaszcz, 
ujrzał straszliwą zmianę na jej twarzy. mapya ja 
o przyczynę, ale nie otrzymał odpowiedzi. ysty- 
na jakby go nie słyszała. 

Mocno tem zaniepokojony, powtórzył pytanie. 
Odpowiedziała mu wszakże tylko niejasnemi pół- 
słówkami, przerywanemi szlochami. Szybko roze- 
brała się, położyła się do łóżka i zasnęła twardo. 
Mimo to przez sen jęczała i rzucała się. 

Nazajutrz, gdy tylko książę wstał, pobiegł na- 
tychmiast do żony. ła jeszcze bledsza. Oczy oto- 
czone były sinemi okwodkami. Dłonie parzyły, 
jak ogień. 

Straszliwie zaniepokojony, książę natychmiast 
posłał po lekarza, doktora Wilskiego, po którego 
wysłał swój samochód. Był to dawny lekarz domo- 
wy Krystyny, jeszcze z jej czasów panieńskich. 
Darzyła go wielkiem zaufaniem. Gdy wszedł wraz 
z księciem do sypialni Krystyny, ta spojrzała na 
nich z osłupieniem. 

Po chwili zaś nagle schwyciła się za czoło. Wy- 
dawało jej się, jakby jej coś pękało w mózgu. Nie 
umiała zebrać myśli, Czuła najwyraźniej, że traci 
zmysły, O Eik ją rozpacz przeraźliwa, poczem 
nagle zapadła w stan całkowitego otępienia. 

Lekarz uznał te objawy za bardzo groźne. Po- 
kiwał milcząco głową 1 zaledwie polsiowi.ani otl- 


Pon ra, trwożue „pytania zame,okojonego . 


sięcia. Z jednej strony nie chciał ukrywać stanu 
ksieżny przed minkom z drugiej zaś nie ch l 
go również niepokoić może przedwcześnie, Rzekł 
więc wkońcu: 
— Atak nerwowy. Księżna jest bardzo wrażli- 
wa. Musiała przeżyć jakiś wstrząs, 
— Nie wiem, coby to mogło być — rzekł ksią- 


NA 


To też, gdy jej mąż wszedł do salonu, rzekła mu 
z całym spokojem i godnością wielkiej damy: 
— Przyszedł pan Gerowicz, którego już znasz, 


W jej głosie drżała tylko mała nuta zmieszania. 
, Hrabia Tadeusz Vorowski nie dostrzegł jej, 
, Spojrzał na Henryka, przypomnial go sobie 
i rzekł: 
— To twój pupilek jeszcze z lazaretu.,. Pamię- 
tam, pamiętam.. 
Podszedł do Henryka, podał mu rękę i uścisnął 


mocno. 


Poczem rzekł: 
, — Bardzo mi miło pana widzieć, drogi panie. 
Dziwiłem się nawet, dlaczego pan tu tyle czasu nie 
Byłem przekonany, że pan już o nas zu- 
pełnie zapomniał, o hrabinie i o mnie... a zwłaszcza 
o hrabinie, która e często wspominała. 
— O, proszę hrabiego, nie zapomniałem i nigdy 


mie zapomnę. Ale.. nie było mnie w Warszawie. 


 Podróżowałem... | ponownie zamierzam... 


— Cz SA 

— Tak. Nie AŚ Jores Arto, czy 
po powrocie nie wstąpi o wojska. Naj iej 
osadu do K. O. PB j i igei 
— O, to niebardzo bezpieczne. Jeszcze tam 
gdzie gotowi pana zranić.. A tam już nie będzie 
hrabiny do pielęgnowania pana — dodał żartobli: 
wię. 

— Ha, trudno... Anieli są tylko w niebie... Na 
ziemi tylko ten jeden... 

Co rzekłszy, pożegnał się ze wszystkimi i wy- 
szedł. 

. Hrabina Mira spoglądała w ślad za nim ze łza- 
mi w oczach. 


a ZZ -= l z — e a — o 


* Henryk nie wyjechał wszakże wprost z War- 
bza WY O Y EIN, 


skrzywdził mimowoli? Przecież wiesz, że jesteś dla 


żę — nie czat sobie niczego takiego. Ale 
co pan doktór sądzi o obecnym stanie? 

— Narazie jeszcze bodaj nic groźnego. Chodzi 
loby wszakże o przezwyciężenie pewnych obja- 
wów. Dokładnie w tej chwili jeszcze nic powie» 
dzieć nie mogę. Wrócę tu jeszsze. Może do tego 
czasu jakoś się wyjaśni, 

Słowa te bynajmniej nie uspokoiły księcia. 
Przeciwnie, banie et go jeszcze kardziej. 

e 


Tymczasem arz przed wyjściem zapytał 
jeszcze Krystynę: 
— Czy księżna pozwoli mi wrócić tu jeszcze za 


kilka godzin? 

" Księżna drgnęła i skinęła jedynie twierdząco 
głową. Wnet potem czoło jej pokrylo się zimnym 
potem, który spływał jej z szyi i ramion aż na ples 
cy. : 
s Przez kilka chwil wydawało sie, że jakby tra- 
cila przytomność., Oczy jej spoglądały błędnie 
i e Nao przed siebie. Potem zlekka ochłonęła, 
I teraz dopiero zdała sobie sprawę, że stan jej jest 
groźny. Z oczu trysnęły jej łzy... 

Wieczorem stan się pogorszył. Lekarz już nie 
dawał wiadomości Dool aaan AED, Widział, że to 
już nie jest przeloine zasłabnięcie. Nie wątpił już 
o iem, że księżna Runiewiczowa zapadła na choro- 
bę, której skutki mogły być groźne. 

Książę zauważył, że mina dokiora stała się na- 
gle bardzo poważna i stroskana. Był przeraźliwie 
zaniepokojony. 

ie przestał bowiem kochać swojej żony. Dla 
niej tylko żył, Jek dławił mu gardło... 

Krystyna obecnie dołaniaka, a z drzemki tej 
budziła się chwilami, spoglądając na męża z tak 
dziwnym wyrazem oczu, że księciu aż krew lodo- 
waciała w żyłach. Te spojrzenia potęgowały jesze 
cze jego mękę. Chwycił jej rękę i nagle wydała 
mu się, jakby żona usuwała mu swoją dłoń... 

Błagał ją: 

— Krysieńko, powiedz mi, co ci jest. Co od- 
czuwasz? Co cię boli? Patrz, jestem w rozpaczy, 
szaleję z trwogi. Co się stało? Czyżbym cię 


mnie wszystkiem. Mów, blagam cię, zaklinam cię 
na wszystko. Powiedz choć słówko, jedno jedyne... 
Bo gotów jestem pomyśleć, że cierpisz tak przeze 


mnie... 
Wtem drgnął... Całe jego ciało przeszył 
|reszcz... 


Dalszy ciąg jutro. 


ŁOŚĆ 


Przedtem zajrzał jeszcze do M lusi.„ 

Tym razem przyjęła go odrazu, 

Nie wiedziała bowiem jeszcze, że pojedynek 
nie odbył się, 

__ Przeciwnie, myślała, że już po wszystkiem i że 
RÓ zabił Stanisława, łtybywaje teraz po 
up.» 

Zmienne uczucia nurtowały ją,.. 

Nie wiedziała, czy się radować, czy martwić. 

Zdawałoby się, że powinna być z obrotu rzeczy 
raczej zadowolona. 

Bo przecież — mimo wszystko — nie kochała 
Stanisława, a miała nadal wiele serdecznego uczu- 
cia dla Henryka. 

Owszem, żywiła dlań wciąż jeszcze nieprzeba- 
czoną urazę, że tak złamał jej życie, raniąc jej 
pierwszą miłość bolesnym zawodem. 

Ale czuła również, że to zdruzgotane uczucie 
mogłoby jednak jeszcze odżyć, 

"Niestety, w tej walce nie była po stronie Hen- 
ryka. ; i 

Uważała go za winowajcę. 

Poco nalegał, poco upierał się przy swej natar- 
czywości, gdy go wyraźnie prosiła, aby nie dopro- 
wadzał do skandalu. 

Powinien był zdawać sobie sprawę, że jej tem 
czyni przykrość. | jeżeli ją prawdziwie kochał, po- 
winien był unikać wszystkiego, co jej tę przykrość 
sprawić może. Uważała więc, że spotkała go spra- 
wiedliwa kara w postaci policzka ze strony Stani- 
sława. Ale nie chciała, aby pojedynek dał wynik 
śmiertelny dla jednego lub drugiego.. Jeżeli więc 
teraz zdecydowała się na przyjęcie Henryka, to tyl- 
ko dlatego, aby dowiedzieć się o wyniku... Po 
chwili Henryk wszedł do iej salon ku. 

alszy ciąg jutro. 
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Felicja Chencinerówna 


WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE. 


PRZEDRUK WZBRONIONY. 


MIŁOŚĆ NA BEZDROŻACH 


Pamiętniki córki warszawskiego miljonera 


16) Fe tajemniczym 
telefonie 


Henryk zaraz po moim tele 
fonie, jak mi później o0- 
powiadał, cały oc Pa z 
przestrachu pojechał na lut- 
nisko. Było już po pierwszej 
w nocy. Na lotnisku pusto 
było i ciemno. Napróżno koła 
tał do hangarów. Zamknięte 
były i wyludnione, Wraca- 
jąc do miasta spotkał przy 
padkowo Mayera. Wepchnął 


niewiedzącego o co chodzi 


do taksówki i tu mu zaczął 
opowiadać o  łajemniczyju 
dlań telefonie ode mnie i v 
tem, że natychmiast musi je- 
chać samolotem do Łodzi. 

— Teraz, w nocy samolotem 
to przecież niemożliwe skąd 
pan teraz weźmie samolot, pa 
nie Hartglas? 

Wszystko jedno, nie 
mnie to nie obchodzi, ja niu- 
szę mieć natychmiast samolut 
—gorączkował się Henryk — 
“tu chodzi o życie mojej narze 
czonej! — dodał z  przeję 
ciem. 
— Tylko spokojnie, panie 
Henryku, tylko spokojnie—mi 
tygował go Mayer, — musimy 
zimno zastanowić się czy ło 
jest możliwe. Gdyby ło był 
dzień to prędzej, ale leram po 
nocy nie wiem czy mi się uda, 
Mam jednego znajomego w 
Gdańsku, bogaty przemysło- 
wiec, ma swój własny sa- 
molot ale gdzie go teraz 
szukać, Chyba w Albam- 
brze, to nocny, dancing, gdzie 
on często przesiaduje. Może 
o tam akirat zastaniemy. 
Gdybyśmy z nim mogli po- 
rozmawiać na pewnoby panu 


ożyczył samolot — no zo- 
aczymy... 
Właśnie dojażdżąliśmy do 

kabaretu. Wielkie reklamy 


neonowe tworzyły oazę świa- 
tel na granatowo - czarnem 
tle nocy w uśpionem mie- 
ście. Już zewnątrz dochodził 
gwar rozbawionych gości i 
sentymentalne tony muzyki, 
która właśnie grała jakieś tan 
o 
> Weszliśmy do środka, Pierw 
szą osobą, na którą padł nasz 
wzrok w coctail - barze był 
właśnie ów przemysłowiec. 
znajomy Mayera. Kapitan 
rzedstawił nas sobie i w król 
ich słowach przedłożył proś 
bę Henryka. Bardzo 'chętnie 
panu służę — powiedział prze 
mysłowiecć uprzejmie, — tyłku 
jest jedna trudność. Jak pan 
da sobie radę bez pilota? 

— A pan nie ma pilota? — 
zdziwił się Henryk. ; 

— Pilóta to ja mam, ale 
gdzie go teraz szukać znam 
wprawdzie jego adres, ale io 
cziowiek, który nie lubi tra- 
cić czasu w życiu. Na pewno 
siedzi gdzieś w knajpie zala- 
ny w pestkę. Chvba żeby pan 
odwiedził pa kolei wstyśikie 
nocne restauracje (Gdańska i 
pierwszorzędne i drugorzęd- 
ne, a fo się panu chyba nie kal 
kuluje. Prędzej zajedzie pan 
pociągiem. 

Na wszelki wypadek Hen. 
ryk zapisał sdn lotnika 
i zmariwiony niepowodzeniem 
wyszedł z kapitanem z dau- 
cingu. Lotnik mieszkał nieda. 
leko. Zadzwoniliśmy do stró- 
ža. 

—- Czy jest pan Schmidt?-- 
spyiał kapitan. 

— A jest jest, właśnie tam 
brewerje wyprawia — mru- 


tał męski 


czał zgorszany dozorca — mo 
że panowie go troszkę uspoko 
ją, taki spokojny dom... on so- 

ie dziewczyny sprowadza i 
Ji Selaa urządza, 

eszty skarg Henryk już 
nie  doslyszał bo, jak iyl- 
ko gderający dozorca otwo- 
rzył bramę pędem wle- 
ciał na drugie piętro, do mie- 
szkania zbawczego lotnika. 
Zapukał. 

— Daj mi swe usta kocha- 
nie, swe usta „.śpiewał w po- 
koju jakiś przepity głos — ..i 
bądź mą natychmiast... wy- 
uzdane śmiechy kobiece głu- 
szyły ię niewybredną strofkę. 

enryk zapukał znowu. Pi- 
jacka piosenka i śmiechy u- 
rwały się nagle. Sekunda mil- 
czenia. 

— Kio tam do djabła? py- 
ios z pokoju. 

Henryk bez wahania otwo- 
rzył drzwi. 

Fala powietrza przesycone 
go alkoholem, gęstym dymem 
papierosowym i zapachem li- 
chych perfum buchnęła nań, 
zmuszając go instynktownie 
do zrobienia kroku wtył. 

— No właźże pan do chole 


ry, czego pan tutaj chce? — 


irytował się głos. Henryk spoj 
rzał na pokój. 

Pijany blondyn w sporto- 
wych spodniach i rozmamra- 
nej koszuli leżał na dywanie 
i, obejmując obiema rękami 
dwie, jak on pijane dz'ew- 
czyny, zamglonym okiem pa- 
troy na R z 

enryk wyjaśnił pokrótce 
poco piad Pijak puś- 
cit dziewczyny i podparł się 
ręką o podłogę jakby usiło- 
wał. powstać. Twarz jego na- 
brała skupionego wyrazu. Wi- 
dać było, że usiłuje rozerwać 
zasłonę pijackich omamień i 
zrozumieć, co mu Henryk po- 
wiedział. Przychodziło mu to 
z trudnością. Raz jeszcze zro- 
bił wysiłek aby. powstać, ale 
ręka, którą znowu usiłował się 
podeprzeć odmówiła mu posłu 
szeństwa i rożciągnął się bez 
władnie na dywanie. Twarz 


nabrała znów bezmyślnego ze 
zwierzęconego wyrazu. 

lany — skonstatował 
Mayer krótko. 

— Zalany—powtórzył Hen- 
ryk bezmyślnie i ogarnęła go 
nagle bezsilna wściekłość, że 
ten pijany drab leży sobie spo 

ojnie, a dla niego każda mi- 
nuta ma wagę złota, wagę ży: 
cia ukochanej kobiety! 

Henryk podszedł i brutalnie 
kopnął leżącego. 

Pijany nie reagował. Skulił 
R i mruczał coś niezrozumia 
e. 

— Znajdziemy na niego s 
sób — rzekł spokojnie A 
i kiwnął palcem na jedną z 
dziewczyn, obrażonych na- 
szem nagłem wtargnięciem. 

— Chodź tu Mizzi—rzekł po 


Feljeteon radjow 


ufale,—wylej z tej karafki wi 
no i nalej wody. Dziewczyna 
pe sięgnęła po karaf- 


ę. 
me Wylej to oo + jabła, a nie 
wypijaj! — ryknął, 
enryk odwróci się. Koło 
zlewu stała dziewczyna z ka 
ratką. Żal jej się widocznie 
zrobiło wina i zamiast wylać 
iła je długiemi tłykami pochy 
kwa: się do tyłu. Tyle komiz 
mu miała w sobie ta scena, że 
Henryk mimowolnie uśmiech 
nął się. 
| — A to bestja — mruknął 
pod nosem. 

Tymczasem kapitan znie- 
cierpliwiony zachowaniem si 
dziewczyny wyrwał jej kara 
kę i napełnił wodą. Później 
stanęli nad pijanym pilotem 


j 


i poczęli go systematycznie ct 
cić skrapiając obficie wodą. 
Po półgodzinie. wysiłków pra- 
ca nasza wydała takie owoce, 
że pilot mógł o własnych si- 
łach siedzieć na krześle. Było 
to niewiele, ale zawsze dawa- . 
ło nam to nadzieję przywró- 
cenia mu przytomności. Do- 
chodziła druga po północy. 
Należało się śpieszyć. Było 
to w dwie godziny po moim 
ostatnim telefonie. Wkońcu | 
lotnik powstał z krzesła i 
chwiejnym krokiem podszedł 
do kapitana patrząc mu pyta- 


jąco w oczy. 
Natychmiast 


pan z tym panem do zi 

rzekł Mave pokazując na` 

mnie lotnikowi. 
Dalszy ciąg nastąpi. 


pojedzie 


- Zepsuta przyjemność - 


Radjo jest prawdziwą przy 
jamnością — jeśli trzaski w 
odbiorniku mdjokyja nie glu 
sżą słów prelegenta i nie znie- 
kształcają tonów muzyki. 
Technika nadawania audycyj 
radjowych i technika budowy 
aparatów doszła już dziś do 
precyzji, że nietylko dźwięki 
mowy ludzkiej, ale i dźwięki 
muzyki — w całym ich boga- 
tym zakresie — mogą być ści- 
śle przekazane słucha:zowi. 
Na nic się jednek nie zda naj 
doskonalsza technicznie sta- 


cja nadawcza i najbardziej 


precyzyjny odbiornik radjo- 
wy, gdy przeszkody w odbio- 
rze uniemożliwiają esietycz- 
ne zadowolenie. Aby słuchać 
z przyjemnością — odbiornik 
musi wiernie reprodukować. 
A właśnie wierną reproduk- 
cję zniekształcają przeszkody 
odbioru radjowego. 

Słynni dysygenci muzyczni, 
ludzie obdarzeni tak zwanem 
absolutnem uchem — byli do 
niedawna wrogami radja. Ta 


Na matej wokandzie... 


Kapri sny pasażer 


(AE.) W irammaju. linji 
„t5“ ścisk był niemożliwy. Lu- 
dzie tłoczyłi się, jak śledzie m 
beczce, a niektórzy roisieli na- 
mel na stopniach. 

— Licho mnie skusilo, żeby 
trammajem się (askać — narze 
kał na pomoście zażyrony pan 
Hipolit Wiórek. — Nielepiej 
to było taksóróką? 

— Pewnie, że lepiej 
parł zjadliwie stojący opodal 
pan Mańkoroski, — O mieleś 
pan taki hrabia, to nawet pa- 
nu nie przystoi ro trammaju z 
prostem narodem się dusić. 
kany gorzkie, jak się 
pchają! — stękał pan Hipolit. 
— Wszystkie flaki ze mnie m 
gniołą. Palrzcie pańsiroo, jak 
mie ro tem kącie ściónął! Aże- 
by cię choroba ścisnęta. 

— Tylko przez choroby, pa- 
nie arystokrata, 

— Uff! — wzdychał zażyro- 
ny pasażer. — Czemuż to iak- 
sóroki n.e rziąlem? Nie wiem, 
jakiem sposobem żyroy do tego 
sądu dojadę. ' 

— Do sądu hrabia jedziesz? 
— zaśmiał się pan Mańkor- 
ski. — Nie śpiesz się pan, am- 
nestja będzie. 

— U rany Julek! Na serdecz 
ny odcisk ktoś mnie rolazł! 


— He, he, he! 
pan Mańkoroski, 

— Czego się pan śmiejesz? 
— zdenermomał się pan Hipo- 
lit. — Nie midzisz pan, że mnie 
nagniotek boli? 

— A bo to mój nagniolek? 

Pan Hipolit mestchnąl boleś 
nie, 

— Co to za ludzie paskudne 


— śmiał się 


— od! temi tramwajami jeżdżą! 


Pasażeromie spojrzeli zpodeł 
ba na pana Hipolita. 

— Paskudne ludzie, paria- 
dasz hrabia? To po cholereś 
się pan lu mkilorał? 

Nielepiej było na piechot- 
kie dymać, zamiast ro tramma- 
ju śnuerdzieć? 

W ynocha z mozu, łamago, na 
zbite morde! 

Podparty licznemi kopniaka 
mi wyleciał nieszczęsny pasa- 
żer z wagonu. x 

Dalszym ciągiem tej przygo 
dy była sprawa pana Hipolita 
przeciro panu Mańkoroskiemu 
o obrazę. 

Na rozpramie okazało się, że 
pan Hipolit poczuł się dotknię 
ty royvażeniem „hrabia“. 

Sąd uznał jednak, że naz- 
mać kogoś hrabią, to nie obra 
za i pana Mańkoroskiego unie- 
minnił 


ki Arturo Toscanini, bezwąt- 
pienia jeden z największych 
autorytetów muzycznych do- 
by obecnej, przez dłuższy 
czas wzbraniał się dyrygować 
koncertem radjowym, gdyż 
twierdził, że odbiornik radjo- 
wy nie oddaje całego boga- 
ctwa muzyki, że ją zniekształ 
ca i pozbawia właściwego 
iękna. Technicy  radjowi, 
tórzy cały wysiłek włożyli 
w umożliwienie przez radjo 
wiernej reprodukcji muzyki, 
zaprosili dyrygenta. aby wy- 
słuchał transmisji koncertu, 
bezpośrednio w stacji nadaw- 
czej. Dyrygent był zdumiony: 
okazało się, że stacje nadaw- 
cze pracują muzycznie bez za 
rzutu, a zniekszłałcenie muzy 
ki dokonuje się dopiero albo 
w głośniku sadjowym odbior- 
nika, albo też w przestrzeni 
między stacją nadawczą a od 
biornikiem. W tej przestrze- 
ni występują różnego rodza- 
ju zaburzenia, które powodu- 
ją w głośniku trzaski i szme- 
ry, szpecące odbiór radjowy. 
Obecnie w kompetentnych 
sferach dyskutowany jest pro 
jekt odpowiedniej ustawy, 
która chronić będzie prawo 
słuchacza do dobrego odbioru: 
Z chwilą, kiedy radjo stało 
się chlebem powszednim naj- 
szerszych mas społecznych, 
stało się jasnem, że należy się 
słuchaczom jak najszersza o- 
chtona przed wszelkiemi prze 
szkodami, które nie pozwala- 
ją na stuprocentowe wykorzy 
stanie audycyj radjowych. 
Czem będzie taka ustawa dla 
rozwoju radjofonji w Polsce. 
łatwo sobie wyobrazić. Jeśli 
dziś wystarczy byle jaka re* 
klama neonowa, byle jaki od- 
kurzacz czy wentylator, byle 
jaki motor czy aparat dentysty 
czny, aby słuchaczowi radja u- 
niemożliwić wysłuchanie kon- 
certu symfonicznego lub znie 
chęcić go do wysłuchania 
ważnej pol'tycznej enuncjacji 
— ło zrozumialem jest, że roz 
wój radjofonji nie może w ta- 
kich warunkach odbywać się 
w tempie podyktowanem moż 
liwościami naszego kraja. Nie 
wystarczą dobrze działające 
i silne stacje nadawcze, nie 
wystarczą precyzyjne apara- 
ty odbiorcze, jeśli działanie 
ich będzie zniekształcane 
przez różne drobne przyrzą- 
dy elektryczne i przez różne 
źle dopasowane 


lektryczne, znajdujące się 
wpobliżu. > lA; 
rawdziwi przyjaciele rad 
ja chcą słuchać audycyj rad- 
jowych wolnych od 'prze-' 
szkód, od trzasków i od znie-* 
kształceń. Słuchanie to umoż- 
liwi tylko i wyłącznie ustawa 
o zwalczaniu przeszkód w od- 
biorze, która nakładać będzie 
na posiadaczy aparatów, bę. 
dących źródłem przeszkód, 0- 
bowiązek odpowiedniego ich 
„zabezpieczenia. Dla wielkich. 
miast i dla okręgów przemy- 
słowych naszego kraju usta 
wa ta będzie miała zasadni: 
cze znaczenie. i > 
TAPUTA IEAA E S 


Třumaczenie 
snów naszy 
Czytelnikom 


„Zamyślona Bronia" pisze: 

„Śniło mi się, że przyjechała da 
nas z zagranicy samochodem młoda 
blondynka, o twarzy jakby dzioba- 
tej, Usiedliśmy we troje z mężem i 
ugodziliśmy się, że obie będziemy 
la niego jak żony. 

Siedzieliśmy na trawie, między 
drzewami. Opodal przepływał sirit- 
myk. Mąż zaczął ową blondynkę ca 
łować, mnie zaś to zabolało. Podnio- 
słam się więc, poszłam nad duży, 
głęboki staw o czarnej wodzie i sko” 
czyłam w tę wodę, żeby się utopić. 
Jednak nie szłam na dno zy ply- 
wałam po powierzchni, ówczas 
mąż przybiegł nad wodę, usłysz4» 
łam, jak krzyknął: „O Boże” i obu- 
dziłam się”. 


Sen Pani wskazuje, że bywają 
nieporozumienia między Panią a m$ 
żem. Mąż jednak szczerze Panią ko- 
cha, choć sobie z tego czasem nie 
zdaje sprawy. 
Uniknie Pani jakiegoś niebezpie- 
czeństwa. Będą chwilowe kłopoty 
materjalne. Szczęśliwe kolory — zie- 
Si i PRN 

roskliwa matka. — Ma Pani szan 
se wygrania na loierji. Córka Pan 
będzie miała życie naogoł dobre. Go 
ście Panią odwiedzą. potka Pani 
blondynkę. Szczęśliwa liczba — 19. 
Lusia—Mira. — Sen Pani nie wró 
ży otrzymania pracy. Zamąż Paui 
wyjdzie, ale jeszcze nieprędko. Pro- 
szę się wystrzegać blondyna, który 
jęk człowiekiem fałszywym i lowe: 
asem. 
Edmund S. — Przepowiedziałera 
Panu kłótnię z „bliską osobą”, a nie 
z „bliską kobietą“. Pan jest również 
Poba mimo swej męskiej plei. 

P. Marja Dun. pisze: — „Chętnie 
bym Pana uściskała z radości, Kó- 
chany Tiumaczu Snów, gdyż wszyst 
ko się spełniło wedle Pańskich prze 
powiedni". 

w eazaij się przy sposobności o te 
uściski, panno Marysiu! 

Gienia z Okopowej. — Sen Pati 
przepowiada uroczystość rodzinną i 
zabawę. Będzie przemijająca sprze z 
ka z bliskim człowiekiem. Czekają 
Panią kłopoty pieniężne. Proszę sie 


ontakty e-, wystrzegać nieżyczliwej blondynki. 
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W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


„Ras Naguska* z Wilna pi- 
sze nam: z 

„Szanowny Panie Redakto- 
rze! Bardzo lubię Pańską ga 
zetkę dlatego, że ma dział: 
„W ebtery oczy .T'yle się prze 
cież zeń korzyści odnosi, kie- 
dy, czytając zwierzenia po- 
szczególnych jednostek, pozna 
je się ich dusze i charaktery. 

"Niechże wreszcie i ja wypo- 
wiem swe zdanie, a może to 
komu przyniesie jakiś poży* 
tek. Ponieważ ostatnio nie- 
jednokrotnie czytałam już 
zwierzenia panienek, że się 
kochają w naszych wileńskich 
„Arboniarzach* (jak my ich 
tu pospolicie nazywamy) — 
zastanowiło mnie to. Odnosi 
się mniemanie, iż nie są to.isto 
tki o poślednich móżdżkach, 
lecz przynajmniej średnio in- 
tęłigenine. Muszę tu zazna- 
czyć, że pracuję w pewnym 
„bałaganiku. gdzie oni, ci 
„Arboniarze* niemal wszyscy 
przychodzą. Zatem po tuż- 
szej obserwacjacji, bo od 2-ch 
i pół roku miałam sposobność 
lepszego poznania owych pa- 
nów 1 mogę Śmiało powie- 
dzieć, że są to kretyni. 

'Niech tylko Pan Redaktor 
nie, sądzi, że przemawia prze- 
ze. mnie jakaś złośliwość, za- 
zdrość, czy coś podobnego. — 
Nie, gdyż z żadnym z tych pa 
nów nic mnie nie łączy. Żal 
mi tylko, jako kobiecie, o- 
wych panienek, które grzęz- 
ną w lepkim i trującym śluzie 
puszczanym z pyszczków tych 
gadów. Bo trzeba tylko posłu 
chać, co wygadują ci panowie 
gdy się zbiorą w swe „Arbo- 
nowskie Koło”, a jakich przy 
tem wstrętnych używają słów, 
jak obelżywych określeń, — 
jak ostatni rynsztokowcy. 

Mnie się nie krępują, gdyż 
wiedzą, iż nie znając panie- 
nek, o których nikczemnie 
plotkują, nie im nie opowiem. 

Mimo to więc, że nie 
lubię kraczać w cudze spra- 
wy, jednak uprzedziłabym te 


Smaczne, obfite I zdrowe 
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DANIEL BACHRACH 


Śladami przestępców 


panienki, gdybym je znała o- 
sonia Nie mogąc po- 
stąpić inaczej, czynię to przez 
sło! Niech sie dowiedzą: 
jak ci panowie szarżują ic 
1onorem. Za miłość, za bez- 
graniczne oddanie — spotyka 
je poniewierka, 
zy warto więc kochać pra- 

wdziwie i szczerze?” Warto w 
uczuć najświętsze pacierze, 
wpić się tą wiarą, co kraje ser 
jed młodość nam bierze? Cz 
warto przez całe życie iść tyl- 
ko za jedną istotą? l to bie- 
dactwo jeszcze się skarży, że 
on nie pomyślał wcale o niej. 
A czyż który z nich wogóle 
pomyślał kiedy o jakiejś 
„onej“? Jeśli i pomyślał, to nie 
dla niej samej, tylko jedynie 
dla swojej przyjemności. Bo 
tak już natura stworzyła ludz 
kość, że mężczyzna bierze roz 
kosz z życia, a daje ból, kobie- 
ia zaś bierze ból, a daje roz- 
kosz. Kochać prawdziwie po- 
trafi tylko: kobieta: 

Wiem, że Pan Redaktor nie 
zgodzi się z mojem zdaniem. 
Lecz trzeba się tylko zastano- 
wić dobrze nad tem, 

Niezawsze — odpowie Pan 
Redaktor. Tak i ja przyznaję, 
że niezawsze, lecz jednoste 
nie bierze się w rachubę, kie- 
dy się mówi o ogóle. Że są wy- 


jątki, w to wierzę, gdyż iw 
tym wypadku zdarzyło się po 
dobnie. Otóż wśród tych pa- 
nów „Arboniarzy” jest jeden, 
który nie bierze udziału we 
wstrętnem plotkowaniu, a na 
wet upomina kolegów, mó- 
wiąc: 

„Chłopcy, przestańcie. Jak 
wam nie wstyd? Płotkujecie, 
jak praczki w maglu, a jesteś 
cie przecież mężczyznami.” 
Lecz jego upominania nie od- 
noszą skutku. Jest to prawdzi- 
wy dżentelmen, mający poję- 
cie o. godności człowieka. 

Nie chcę jednak zbyt suro- 
wo osądzać pozostałych pa- 
nów „Arboniarzy”, bo możli- 
we, iż nie są to ludzie tak źli 
i nieuczciwi, tylko są ludźmi 
o tak płytkim poziomie umy- 
słu, że aż VARS aby w dzisiej 
szych czasach cywilizacji i 
kultury — tak mało było lu- 
dzi: inteligentnych, szlachet- 
nych i ambitnych. 

Chodzą z głowami wysoko 
wzniesionemi, pyszni, ale z 
czego? Czy. z:tych mundurów, 
w. których nie wszystkim do 
twarzy? Ślepi w swej głupo- 
cie, nie chcą słuchać uwag i 
przyjmować rad jednostki w 
pełni mądrej i naprawdę war 
tościowej, jak 'przypuśćmy 
ten jeden z pośród nich.” 


otkarzath 


ewne zastrzężenia co do 
poglądów naszej kore- 
któe, zresztą, Samą 


Mając 
niektórye 
spondentki, 


przevidzi naogół gotowi jeste- | k 


my w wielu poglądach przyznać 
jej wszakże najzupelniejszą słusz- 
ność. l 


Jak zatrzymać śmierć? 


Rybacy helscy znają oósobli 
wy przesąd, znamy im już od 
wieków, a mianowicie sposób 
wy przesąd, znany im już ód 
wejścia nietylko do .wśi, ale 
do domu. Należy z nastaniem 
nocy zamknąć płot. Płot za» 
myka się „kłópotem”, tak na 
zywa się zasuwa u Wrót Zam 
nięcie jakimś innym ‘zaie 
kiem nie chroni przed śmier 
cią. Musi być „kłopot”, 


Cos dia Pani 


Jeśli pani-pragnie mieć ładną c2- 
rę i chciałaby by buzia ryglądała 
śmieżo tnie miała wygladu zmęczo- 
nej, proszę przed udaniem się na ja- 
kieś przyjęcie, dancing czy inne „sza 
leństwa”, zastosować taką nieszkodli- 
mą a rapa dobroczynną m działaniu 
— maseczkę pdśmieżającą! buzię. Be- 
dzie to raczej cudowna kąpiel, kióra 
pani dobrze zrobi. Proszę mięc mwy- 
mieszać świeżutkie żółtko z rómnież 
śmieżą śmietanka i nałożyć tego ply 
nu lepkiego zresztą i gęstego na bu- 
zie, Włosy tszyję owijamy przytem 
starannie ręcznikiem lub sermetką. 
Po paru minutach (10—15 minut) mo 
żemy troarz zmyć lekko. 

«= b 

Czy pani potrafi ładnie się uró- 
żormać? Jest to duża sztuka. 
mięc zamsze pamiętać, że tarz pel- 
na wymaga małej ilości różu, nało- 
żonej na policzki blisko nosa. Nato- 
miast twarz szczupła, zbyt roydlużo 
na, musi być różoroana m kierunku 
skroni i Geha! Poza tem trochę różu 
nałożone na brodę skróci oral- i u- 
czyni tmarz młodszą, 


Wśród modeli; sukien mieczoro- 
mych. prezeniowanych na ostatnin 
pokazie mód m Paryżu u mistrza 
Chanela ogólną uwagę zwracała mw 


W. okresie smiat Bożego Narodzenia miasto Kopenhaga iluminowane jest pięknemi girlandami świateł różno- 


kolorowych, nadającemi stolicy Danji wygląd miasta z bajki. 


Z pamiętników b. aspiranta i 
Warszawskiego Urzędu $ledczego 


W walce z szaltamesm 


IX. 

— Zdecydowałem się panie 
sędzio i zaryzykuję ten skspe 
ryment. Chciałbym jednak u- 

ozorować przypadkowe społ 

anie. Czy pan sędzia nie 
mógł by wszwać go do Rado 
mia w charakterze świadka. 
Ja postaram się wtedy zain- 
scenizować przypadkowe spot 
kanie. Reszta zależną już jest 
od okoliczności. Muszę jednak 
przedtem skomunikować się 
z moją zwierzchnią władzą w 
Warszawie i poprosić o prze- 
dłużenie mi prawa pobytu. O 
ile pan sędzia zechce poprzeć 
mą prośbę, to jestem przeko- 
nany, że zostanie uwzględnio 
na. 

— Ależgęaturalnie, uczynię 


| to natychmiast. 


Połączyliśmy się telefonicz- 
nie z Warszawą i jak było do 
przewidzenia, naczelnik zgo: 
dził się na mój pobyt w Rado- 
miu do czasu zlikwidowania 
sprawy. Telefonicznie przez 
posterunek wezwany został 
również i guwerner na dzień 
następny do Radomia. Przy- 
znaję szczerze, że przez całą 
poc nie zmrużyłem oka. Wzią- 
łem bądź co bądź wielką odpo 
wzedzialność na siebie, gdyż o 
ileby się plan mój nie udał, lub 
też guwerner okazał się niewin 
ny, to byłbym skompromitowa 
ny, nie mówiąc już o skutkach 
prawnych. Mimo to postanowi 
łem zaryzykować, | 


Następnego dnia kręciłem 


WANE ENEE EDS g A 


się wpobliżu gmachu sądu. 
Punktualnie o godzinie jedena 
stej zauważyłem guwernera za 
jeżdżającego bryczką przed 
gmach sądu. Byłem dobrze u- 
kryty i nie dostrzegł mnie. Po 
upływie niespełna pół godzi- 
ny zauważyłem go wychodzą- 
cego z gmachu i kierującego 
swe kroki do bryezki. Przez 
chwilę. zastanawiałem się co 
czynić. Podejść do niego wpo- 
bliżu gmachu sądowego było 
zbyt niebezpiecznie, mógł się 
bowiem domyśleć, że go obser 
wują. 


Szczęście mi jednak sprzyja 
ło, zauważyłem bowiem, że'nie 
wsiada do bryczki, lecz po za- 
mienieniu kilku słów ze stan- 
gretem udaje się wolnym kro- 
kiem do miasta. Poszedłem o- 
czywiście wślad za nim. 
Wszedł do jednej z restauracyj 
i zajął miejsce przy jednym ze 
stolików. Po upływie kilkuna 
stu minut wszedłem do środka 
rozglądając się po sali, jakbym 
kogoś szukał i udając, że go 
nie widzę. Nie znalazlszy rze- 
komo osoby, której poszukn- 
ję, skierowałem się znów ku 
wyjściu, gdy nagle usłyszałem 
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za sobą jego głos. Obejrzałem 
się i zauważyłem go wstające- 
ro od stolika i zbliżającego się 

o mnie. 

— Jak się pan miewa, panie 
bibljotekarzu? — zapytał, po- 
dając mi rękę. 

Zauważyłem, że kładzie spe 
cjalny nacisk na „bibljoteka- 
rzu ”. 

Udałem na jego widok zdzi- 
wienie. 

— Może przysiądzie się pan 
do mego stolika? — zapytal. 

— Mam wprawdzie bardzo 
mało czasy —  odpowiedzia- 
łem, — ale na chwilę: mogę się 
przysiąść, 

— Co pan tu robi w Rado- 
miu, czy ma pan znów jakąś 
bibljotekę . do uporządkowa- 
nia? — zapyłał, akby z iro- 


nicznym uśmiechem. 

— Tak jest rzeczywiście — 
odpowiedziałem. 

Roześmiał się na głos. 

— Niech pan nie buja, panie 
komisarzu. Wiem doskonale, 
kim pan jest w rzeczywistości 
i wiedziałem o tem już w cza- 
sie pańskiego pobytu u nas. Pa 
ni K. nie miałą przede mną se- 
kretów i mee) 


rzeba| 
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istocie śliczna i oryginalna toaleta z 
czarnego tiulu. Ale to nie był zroy- 
kły tiul — żylko tiul czarny w ponso 
me i zielone haftowane groszki, Suk- 
nia była długa i sita pco jest; zrozua 
miałe przy lekkości materjału. Po- 
za tem m pasie przepasana była sze« 
roka szarją z podmójnej aksemitki 
— zielonej i czerwonej, ) 


"Inna toaleta była mniej może sena 
sacyjna, ale zato -równie piękna.ł 
mwytroorna. Była to sukienka z czar- 
nej tafty, na której byly wielkie 
kropy — mniej więcej wielkości spa 
deczka i kropy te były z czarnega 
aksamitu. Wyglądało to zupełnie nąd 
zwyczajnie. Suknia była szeroka ti 
pomłóczysta i miała bufiaste ręka 
TY. 
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-„MOJA ZŁOTA, KOCHANA, | 
"Z TYSIĄCA WYBRANA." 


(H. L.) Pamiętam z dzieciństwa pia 
senkę: „Moja ziota, kochana, z tya 
siąca wybrana... To'samo można 
powiedzieć o sztuce młodego, zdol* 
nego sowieckiego autora. dramatycz= 
nego Kirszona. Jego sztuka pi. 


„Przedziwny stop”, grana obecniew — 


teatrze Letnim została bowiem'od- 
znaczona pierwszą nagrodą wśród 
tysiąca nadesłanych na wszechso- 
wiecki konkurs utworów  teatral- 
nych. Zasłaguje nato w całej pele ' 
ni, bo kipi żywiołową młodością i 
promienną radością życia. Czegoż tu 
niema? Pierwszy i czwarty akt 
zieją się w instytucie chemicznym, 
gdzie brygada młodych. chemików 
šili się nad wynalezieniem sposobu zu 
zytkowania `w lotnictwie berylu, 
najlżejszego i najtrwalszego z meta- 
li W drugim akcie aktorzy grają w 
siatkówkę — p raz pierwszy nd sce 
nie polskiej. W trzecim akcie grają 
i śpiewają, na zakończenie zaś w 
nąstrojowym lasku przy świetle księ 
życa zaciekły chemik, zamiast tt 
lić Ignace doń czarujące dziewczę, 
zagłębia się wę właściwości... wodo- 
ru, słowem, scenka, którą możnaby 
zatytułować: „Ja cię kocham, a ty.» 
piż" (także bodaj najtrwalszy mē 
tal, jak wiadomo). Aktorzy świetnie 
bawią się sami na scenie i to udzie- 
la się widowni. Gra najzdolniejsza 
młodzież, a więc: ujmująca Wasiu= 
tyńska, której zalotny wdzięk pod: 
bija wszystkie serca, Kajzerówna o 
soczystej urodzie i przyjemnym spo 
sobie gry, powabna Daszyńska, gra 
jąca z dużą kuliurą artystyczną, a 
w licznej męskiej obsadzie wysu- 
wał się na czoło komizmem żywiało* 
wym Kondrat, groteskowym — We- 
szczerowicz, „cielesnym“ — Karczew 
ski, „duchowym“ — Daczyński, „pe- 
chowym” — Karpiuski, Znakomita 
reżyserja — Chaberskiego. 


czas w jakiej sprawie pan do 
nas przyjechał.  Przypusze 
czam, że i teraz znajduje się 
pan tutaj w sprawie jej zabój- 
stwa, ale mam wrażenie, że nie. 
ma pan tu już nic. do roboty. 
Morderczyni została. ujęta vi. 
sprawa jest zupełnie jasna. 

Postanowiłem zagrać „Ya. 
banque“, gs 

— Co do jej winy mam pew- 
ne, nawet b. poważnie wątłe. 
pliwości — odpowiedziałem, 
patrząc na niego badawczo. 
Zauważyłem zmieszanie na je 
go twarzy. -W odkryciu kart 
miałem specjalny cel, chciałem 
mianowicie doprowadzić do te 
go, by i mnie usiłował zahip- 
notyzować, aby w ten sp0 
dowiedzieć się o moich pla- 
nach i zamierzeniach. 

Muszę jeszcze zaznaczyć, że 
porozumiałem się uprzednio'ze 
znajomym hipnozyterem i o: 
trzymałem od niego nader cen- 
ne wskazówki w jaki sposób 
walczyć przeciw hipnozie. ©- 
czywiście zależnem to równięż 
było i od silnej wóli oraz sy* 
stemu- nerwowego. Na szczę 
ście w owym czasie nie zbywa 
lo mi na tych dwóch przymio» 


ziała mi wów- tach, Dalszy, ciąg jutro.. 
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nego trenera. Gdy zaczęto 
wertować kroniki nie znajdo- 
wano jakoś zwycięstw na rin 
gach i specjalnych sukcesów 
w charakierze trenera. No, ale 
„z temi faktami bardzo łatwo 
pogodzono się.. 

Billy Smith zaimponował 
wielu dygnitarzom i został tre 
nerem związkowym. Rozpo- 
częła się praca, która o ile 
nas painięć nie zawodzi, odra 
zu spotkała się z ostrą kryty- 
ką prasy. Zaczęto przebąki- 
wać, że nasi domorośli trene- 
rzy, choć nie obijali się po róż 
nych Amerykach jakoś znają 
się lepiej na boksie od dyplo- 
mowanych panów. 

Pierwsze starcie, bynaj- 
mniej nie na ringu, zakończo- 
ne zostało zgodą i p. Smith na 
dal pracował. 

Przyznajemy się szczerze, 
że jakoś nie możemy się dopa 
trzeć owych sukcesów.. Nie 
możemy również stwierdzić, 

y praca ta dała inne pozy- 
tywne wyniki. 

Bardziej zato przykrem 
jest, że Smith po przyjeździe 
do Warszawy nie doszedł do 
„porozumienia z WOZB. i 
zaszła konieczność odwolywa- 
nia się do PZB., oczekiwania 
ną decyzje... 

WOŻB. nakreślił program 
prev, chcąc jak najlepiej wy 

orzystać pobyt tak znamieni 


tej osoby w Warszawie. Jedna’ 


kowoż p. Smith uważał, że 
jest powołany do innej, bar- 
dziej odpowiedzialnej roli i 
stanął, jak to mówią  „sztor- 
cem” laar się, bo uważa, 
że racja jest jego po stronie. 

Nie chcemy bawić sie w de- 
tale i przypominać meryto- 
ryczną stronę calej lej niepo- 
trzebnej sprawy. Udełża jed- 


pozwala sobie na publiczne dy 
skusje, wywołuje dysonans w 
pracy, traci czas i czeka aż mu 
„wyższa władza“ da zlecenie. 
Jakoś to wszystko nie wyglą 
da poważnie... Jakoś to wszyst 
«0 przypomina każdą rzecz, 
ale niemającą nic wspólnego 
z pracą trenerską. Jeśli pan 
Smith przyjechał do Warsza- 
wy i za swój pobyt bierze pie 
niądze — mamy wrażenie, że 
pierwszem jego zadaniem by- 


Brawurowe zwycięstwo bokserów warsz. 


(Jur-an.) Wczoraj bokserzy 
Warszawy święcili wspaniały 
triumf nad bokserami Ham- 
burga. jeszcze na kilka dni 


rzed meczem sądzono, że 
Varszawa powinna cieszyć 


się w wypadku osiągnięcia re | q 


misu. 

Ring jednak wykazał zupeł 
ną wyższość Warszawy nad 
zbytnio reklamowaną ósemką 
Hamburga. Goście tłumaczą 
się brakiem dwóch renomowa 
nych pięściarzy, ale bądźmy 
pewni, że i ich yeys epy nie my 
e|yby powstrzymać bokserów 
Warszawy od wykazania 
swej wyższości. Może tylko 
wynik nie bylby tak miażdżą- 
CY wy, Z 
Wczoraj mogliśmy się prze- 
konać, że porażka Warszawy 
w Berlinie w komipromilują- 
cym stosunku była niechybnie 
dziełem „dobrych“ sędziów. 

Na czoło pięściarzy Ham- 
burga postawić należy dosko- 
nalego Baumgartena w wadze 
średniej, Graafa (mucha) i Bre 
deholda (w. półśrednia), 

Z naszych pięściarzy zawie- 
dli przedewszystkiem Karpiń 
ski, reszta na poziomie, choć 


nak każdego fakt, że trener Czortek, Seweryniak, Rothole 


Anglija ma prawo być dumna 


Podczas swego tournee po 
Anglji, czołowa drużyna Wie 
dnia, Austria, rozegrała mecz 
Z.. trzecioklasowym klubem li 
gowym, Coventry. Do zawo- 
dów tych anglicy wystąpili 
z rezerwą, gdyż tego samego 
dnia pierwszy zespół walczył 


o puhar. | mimo to, wygrali 
Anglicy 4:2. 

Czy to nie skandal? Nie. Po 
prostu Anglicy są lepsi i czy 
to będzie zespół ligowy czy 
też z niższej klasy, wystarcz 
to do pokonania AA RA 
drużyn. Anglicy mogą być 
dumni. | 


(o bedzie z Olimpiada? 


W najbliższym czasie roz- 
poczyna się olimpjada* zimo- 
wa w Garmisch Partenkir- 
chen, Wkrótce rozpoczną się 
tam boje o mistrzostwo olim- 
pijskie w łyżwiarstwie, hoke- 
ju, narciarstwie i t.d. Tym- 
czasem z różnych stron nad- 
chodzą wiadomości, że Kaua. 
da, a więc ojczyzna mistrzą 
hokejowego na świecie nie 
weźmie udziału w igrzyskach. 


Tak brzmiały pierwsze wia 
domości, a w parę dni potem 
już dochodziły nowe informa- 
cje'o udziale Kanady w tur- 
nieju. Były zaprzeczenia, a po 
tem przeczące zaprzeczenia za 
przeczeń i lak dokoła wytwa- 
rzająć jakąś niesamowitą at- 
mosterę. 

Ostatecznie w tej chwili 
niewiadomo czy Kanada sta- 
nie do igrzysk czy teź zrezyg 
nuje... 


(o będzie z Legją? 


Sprawa wewnętrznych kło- 
potów warszawskiej Legji nie 
przestaje budzić powszechne- 
go zainieresowania. Już poda- 
waliśmy, że szereg graczy za- 
mierzą opuścić klub wojsko- 
wy, to znów nadchodzą wie- 
ści o podobnych zamierze- 
niach innych zawodników. A 
tymczasem ze strony miaro- 


dajnej brak oficjalnych wy- 
jaśnień. 

Byloby ze wszech miar po- 
żądane, by zarząd Legji wy- 
dał w tej sprawie jakis komu- 
nikat któryby ostatecznie wy- 
iaśnił te sprawy. Bo bądź co 
bądź Legja jest zbyt poważ- 
nym klubem, by można było 
machnąć ręką nato, co dzieje 
się w jej szeregach. 


ło przystąpić do pracy... Tem 

ardziej, że pracę tę poleco- 
no mu wykonywać w jego za- 
wodzie a nie kazano przecież 
wywozić taczki z cegłami czy 
też obijąć bruki... 

Czemu więc p. Smith nagle 
poczuł się dotknięty” na 
swym trenerskim honorze i 
nagle odmówił współpracy? 

Jest idruga niezbyt przy- 
ppe strona tego medalu. Oto 

ilka klubów poprostu wręcz 


i Kozłowski bezsprzecznie by 
i dużo lepsi od takiego Ożar- 
ka czy Garsteckiego. 

Wyniki walk: w. musza: 
Graaf - Rothole. Na ładne u- 
niki gościa Rothole odpowia- 
a seryjnemi ciosami. Niezaw 
sze sięgają one celu, ale nawet 
i to wystarcza, by osłabić 
Niemca, Szczególnie w drugim 
starciu wyższość Rotholca nie 
podlega dyskusji. W ostat- 
niem starciu Rothole atakuje 
z takim impetem, że porywa 
widownię. Wygrywa Rothole, 
ale mimo wszystko nie jesteś- 
my zachwyceni jego formą. O 
kazuje się, że zbyt gwałtowne 
robienie wagi pozostawia wy- 
raźne ślady. M wę 

W. kogucia: Karsch = Czor- 
tek, Przez wszystkie trzy run 
dy duża” przewaga ©zortka, 
który demonstruje wspaniałe 
uniki i erri E zapas 
żywotnych sił. Kilkakrotnie 
Niemiec siada. Wytrzymuje 
jednak bohatersko do końca 
Nikogo nie dziwi, gdy ogłasza 
ją zwycięsiwo Czorika.  ' 

W. prórkowa: Kozłowski — 
Hens. Walka już zakończyła 
się w pierwszej rundzie. Byfo 
tak, że Niemiec punktował Ku 
ziowskiego, a gdy zauważył, 
że warszawianin jakby bał się 
ciosu, przeszedł do ataku. | to 
go zgubiło! Kozłowski nata 
tylko czekał. Raz wypuścił „le 
wą”, potem poprawił „prawą“ 
| koniec. Niemiec poddał się. 
Podobno Kozlowski zwichnął 
mu szczękę. A to dopiero był 
cios. 


Kto bedzie 


Dnia 15 b. m. rozpoczynają 
się półfinałowe rozgrywki w 
meczach o drużynowe mistrzo 
stwo Polski w boksie. 

Jak dotychczas odpadły już 
definitywnie: Astorja (Byd- 
goszcz), Sokół (Poznań), Lech- 
ja (Lwów) i K. S. Z. O. (Lu- 
blin). Na starcie pozostały: Í. 
K. P,, Warta, Skoda i 1. K. B. 

Niewątpliwie pierwsza trój 
ka odcina się dość wyraźnie 
od zespolu śląskiego. Kto jed- 
nak zna ring, ten nie będzie 
sobie lekceważył zespołu i. K. 
B., który szczególnie w lżej 
szych wagach ma mocne pun 
ty. A przecież i w pozostałych 
wagach można czasami uszcz- 
knąć punkt, który ostatecznie 
zadecyduje o wygranej. 

Kto jest najlepszym zespo- 
lem? Bez przesady rzec moż- 
na, że najwyższy poziom re- 
prezentuje Warta. Aczkolwiek 
tu i owdzie znajdziemy pew- 
ne luki w szeregach wielokrot 


nego mistrza Polski, jednakże 


—— 


rzygody trenerskie Billy Smitha 


+ Do Polski zjechał p. Billy 
Smith w aureoli sławy znane- 
go z: wodnika i pierwszorzęd- 


odmówiło zgody dla wydele- 
gowania zawodników do pra- 
ey pod kierunkiem p. Smitha. 
Cóż się dzieje? Czemu to? 
Czyżby i tu la się jakaś 
tajemnica? Przydałaby się tu 
czyjaś interwencja, albo też 
wyjaśnienie. Spaja püblicz- 
na jest zaniepokojona takim 
stanem rzeczy. I tu sprawa ta 
nie wygląda jasno. 

Oto w kilku słowach „przy- 
gody trenerskie* p. Smitha. 


W. lekka: Duensing ~ Polus. 
Warszawianin w pierwszej 
rundzie jakby był na „poka- 
zówce”, Punktuje wspaniale 
lewą i doskokami atakuje. Nie 
miec nie jest w stanie, odpo- 
wiedzieć niczem na ten pięk- 
ny popis techniki. W drugiem 
starciu Polus już zadaje cio- 
sy, Wszystkie precyzyjne, ale 
niestety bez mocy. A że Nie- 
miec jest bardzo twardy, nie 
dziwnego, że wytrzymuje ten 
napór. Ostatnia runda to rzad 
ko oglądany na ringach finisz. 
Polus zaimponował. Bił tak 
często iz taką precyzją, że 
wszyscy byli zaskoczeni. Wy- 
gral też wysoko na punkty, A 


„stało się” wtedy 6:0 na ko- 


rzyść- Warszawy, ' +. 
| W. półśrednia: Bredehorn - 
Seweryniak. Z początku wy- 
raźna przewaga Niemca. Sewe 
ryniak przegrywa pierwszą 
rundę, Jesteśmy  niespokojni 
o dalszy przebieg walki. Se- 
weryniak wykazal jednak, że 
to stanowisko bylo niesłuszne. 
W drugiem starciu przeszedł 
do generalnej ofensywy i w 
tej bei doprowadził przeciw 
nika do stanu 
Trzecia runda była.w dalszym 
ciągu popisem Seweryniaka, 


Dziwnie to wszystko wyglą- 
da, jeśli się zważy, że p. 
Smith jest drogo opłacany, a 
za niespełna rok mamy olim- 
pjadę, wiele liczymy na efekt 
pracy p. Smitha.. Więc có? 
Czy ma pozostać taki stan rze 
czy? Czyż wiecznie musi się 
unosić nad naszem życiem ja- 
kaś ciemna chmura przysłania 
jąca horyzont? 

Naprawdę niebudujące ta 
zjawisko... Jur-an. 


który goni Niemca po ringu i 
bije przykładnie a mocno. Wy, 
grywa wysoko Seweryńiak. 

. średnia: Baumgarten - 
Karpiński. Najlepszy bokser 
niemiecki natrafił na najsłab- 
szego pięściarza Warszawy. 
Musiało to się skończyć kata- 
strofalnie. | tak było. Karpiń- 
ski wyglądał jakby od roku 
nie trenował. Ani razu nie tra 
fil swego przeciwnika, A ten 
ostatni bił bardzo często i sku 
tecznie. Najlepszy dowód, że 
w drugiem starciu Karpiński 
poszedł na deski do 4-ch. Trze 
cia runda jest dopełnieniem 
goryczy. Baumgarten atakuje 
stale i wygrywa w cuglach. 

Zkolei Ożarek walczy z Sa. 
gau, Wysoki Niemiec punktu. 
je czupurnego Ożarka, a ten 
stale szykuje się do zadania 
morderczego ciosu. W drugiem 
starciu 1 na początku trzeciego 
udaje się Ożarkowi zadać kil- 
ka „piorunów“. Niemiec koń- 
czy walkę wyczerpany. Ogło- 
szono remis. i 

W wadze ciężkiej Garstecki 
zremisował z Otto. Walka 
brzydka, ale Garstecki miał 


zamroczenia. | jednak minimalną przewagę. 


Ogólnie Warszawa wygrała 


| 12:4. I zasłużenie. 


Sskłacajcie ofiary 


ra Nrczelny 


Komitet Uczczenia 


Pamieci ficcszatka J. Piłsudskiego 


X onto P. K. O. 


13-13. 


zespół ten w sumie stanowi 
najbardziej wyrównaną dru- 
żynę, y 

Tacy pięściarze jak Sobko- 


wiak; Kajnar, Sipiński i Piłat | cz 


to są niemal murowane punk- 
ty. A przecież i Szymura nie 
ma zbyt wielu konkurentów 
w Polsce. Oceniamy więc War 
tę na największego faworyta 
tegorocznych mistrzostw. 

Na drugiem miejscu stawia. 
my warszawską Skodę. Naj- 
mocniejsze punkty Skody to 
Czortek, Kozłowski, Bąkow- 
ski, $eweryniak i nawet... Pi- 
sarski. Bo właśńie ten ostatni 
stać się może w najbliższym 
czasie bodaj najpewniejszą po 
zycją w zespole warszawskim, 

Zkolei p''sujemy l. K, 
Ale tam już trochę gorzej. O- 
czywiście nie można pominąć 
takich nazwisk jak Woźniakie 


wiez, Chmielewski i Pietrzak. j reprezentowan 


Ale ż innemi wagami jest już 


mistrzem Polski w boksie? 


no. Nie zapominajmy, że dru- 
żyny rozgrywają po dwa me- 
cze: na swoim terenie i narin 
gu przeciwnika... To dużo zna 


Wreszcie L. K. B. Radziłbym 
i tę drużynę poważnie trakto- 
wać., Bo drużyna ta zapatrzo- 
na na swego króla nokautu, 
Świrka, hołduje prymitywne 
mu boksowi i dlatego najbar- 
dziej niebezpiecznemu i nieo- 
bliczalnemu. Ślązacy hołdują 
przedewszystkiem ostrej wy- 
mianie ciosów. 

Idą w bój bez opamięta- 
nia, biją i choć są często bici, 
nie ich nie powstrzymuje od 
walki do ostatniego tchu. 

Reasumując stwierdzić na- 
leży, że najpoważniejszymi ry 
widaiaj do tronu mistrzowskie 
go w Polsce są: Warta i Sko- 
da. I choć wyżej cenimy boks, 
przez. Wartę, 
kto wie czy właśnie Skoda w 


znacznie gorzej. Ale lekcewa: ;:ym róku nie sięgnie po za- 
żyć i w tym wypadku nie wol |szczytńe kerło. (Jur-uny. 
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Dziśl Cudowne dzieło XX wieku film p. t. 


Mały pułkownik. 


w rolach głównych: Sbirley Temple L. Barrymore 
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Rewolucja na eksport | Ważne zmiany 


amiast mirażu o rewolucji światowej Sowiety dają ordery i radosne życie 


Od dłuższego czasu w So- 
wietach odbywają się wielkie 
zmiany polityczne, które nie 
pozostają bez wpływu na psy- 
chologję szarego człowieka w 
państwie Stalina. Zmiany te u- 
widaczniają się najbardziej w 
treści haseł rzucanych od cza- 
su do czasu przez Stalina i 
podchwytywanych skwapliwie 
przez wierną mu partję komu- 
nistyczną. 

Przed 18 laty, kiedy żył jesz- 
cze Lenin, bojowem hasłem re- 
wolucji komunistycznej była wal 
ka o wprowadzenie komunizmu 
na całej kuli ziemskiej. Hasło 
światowej rewolucji komuni- 
stycznej rzucane przez Lenina, 
posiadało podwójne znaczenie. 
Operowano tem hasłem wobec 
otumanionych mas rosyjskich, 
obiecując zwycięstwo komuni- 
zmu na całym świecie a z dru- 
giej strony koncepcja rewolucji 
światowej miała być przycią- 
gającym magnesem dla robo- 
tników na całym świecie. Z te- 
go też powstało tak wielkie 
znaczenie Kominternu, jako tej 
centrali, która kieruje między- 
narodowym ruchem komuni- 
stycznym. Wktótce jednakże o- 
kazało się, że poza doktryną 
komunistyczną istnieje prawo 
rzeczywistości nie składającej 
się w ramy teorji Lenina. Pod 
naciskiem konieczności życio- 
wej wodzowie komunizmu co- 
raz to bardziej zaczęli zmie- 
niać przeznaczone dla mas ha- 
sła, a więc przedewszystkiem 
nastąpił rozdźwięk pomiędy Sta- 
linem i Trockim. Ten ostatni 
głosił swoją teorję o niemożli- 
wości budowania ustroju ko- 
munistycznego tylko w jednem 
państwie, W otoczeniu kapita- 
listycznem i nawoływał do kon- 
tynuowania akcji międzynaro- 
dowej. W przeciwieństwie do 
tego Stalin rzucił hasło budo- 
wania komunizmu narazie tyl- 
ko w jednem państwie, to zna- 
czy w Rosji. Spór ten dotych- 
czas toczy się w partji komu- 
nistycznej, osłabiając jej spoi- 
stość i wywołując liczne fer- 
menty. à 

Kiedy pierwsza piatiletka zo- 
stała wykonana a spodziewane 
polepszenie gospodarcze w So- 
wietach nie nastąpiło, Stalin 
wysunął nowe hasło łączące się 
z drugą piatiletką. Drugi pię- 
cioletni plan gospodarczy musi 
przynieść polepszenie gospo- 
darcze i zadowolenie potrzeb 
ludności sowieckiej. Hasło pod- 
niesienia poziomu życiowego 
znalazło jaknajszerszy oddźwięk 
wśród szerokich warstw lud- 
ności, zmęczonej ciężarem 
pierwszej piatiletki, będącym 
ponad siły ludności. W ostat- 
nich czasach, podczas swoich 
wystąpień publicznych Stalin 
prawie wcale nie operuje ab- 
strakcyjnemi hasłami rewolucji 
świstowej, wysuwając natomiast 
pociągającą perspektywę za- 
możnego i „radosnego” życia. 
Tego radosnego życia szuka 
przedewszystkiem m odzież so- 
wiecka. Nie chce ona nic sły- 
szeć o teorjach Marxa i Lenina, 
o piatiletkach, chce natomiast 
stworzyć sobie takie formy ży- 
cia, któreby zadawalały jej po- 
trzeby duchowe i materjalne. 
Wyczuwając ten nastrój w ma- 
sach Stalin zręcznie lawiruje w 
tym kierunku co uwidoczniło 
się w jego ostatnich trzech mo- 


wach, wygłoszonych w krótkim 
okresie czasu w Moskwie na 
naradach szturmowców , prze- 
mysłu, delegatów kolektywów 
rolnych i delegatów plantacyj 
bawełnianych z Azji Srodko- 
wej. We wszystkich trzech wy- 
padkach Stalin w jednych itych 
samych słowach oświadczył ze- 
branym, że wysiłek pracy po- 
winien. przynieść polepszenie 
materjalne robotników i „we- 
sołe radosne życie”. Ażeby u- 
zewnętrznić te dążenia Stalina 
na podstawie decyzji sowiec- 
kiego rządu odznaczył ordera- 
mi kilkuset roboiników i pra- 
cowników kolektywów rolnych. 
W ten sposób hasło rewolucji 
światowej pozostało jedynie na 
eksport dla robotników w pań- 
stwach kapitalistycznych. Tam 
też spełnia ono swoją rolę re- 
wolucjonizowania mas i podju- 
dzania elementów skrajnych do 
rozruchów i do walki przeciw- 
ko obecnemu ustrojowi społecz- 
nemu. W obszernem państwie 
Sowietów natomiast przestają 
już wierzyć w rewolucję świa- 
tową. Masa domaga się lepsze- 
go życia i troski o jej potrze- 
by materjalne. Aby utrzymać 
się przy władzy i zapobiec wy- 
buchom niezadowolenia maslud- 
ności sowieckiej, Stalin zręcz- 
nie zmienia kurs polityczny i 
hasło rewolucji światowej, za- 
stępując je orderami i obiecan- 
kami podniesienia dobrobytu i 
„wesołego radosnego życia”. 


AMNESTJA 
w CZECHOSŁOWACJI 


Z inicjatywy Prezydenta Re- 
publiki Masaryka, ministerstwo 
sprawiedliwości przygotowuje 
wniosek o amnestji dla prze- 
stępców politycznych. Amnestja 
ogłoszona ma być w najbliż- 
szych dniach. Amnestja odnosić 
się będzie tylko do przestęp- 
ców, którzy nie weszli w kon- 
takt z obcą siłą, dalej nie użyli 
gwałtu i nie zbiegli zagranicę. 
Amnestja zatem nie. będzie o- 
bejmowała osób, które skazane 
zostały za szpiegostwo i spi- 
sek przeciw republice. 


Czy jesteś członkiem LOPP 


Tania sprzeda 
w firmie „ZENITH” 


Piotrków, ulica Sieradzka 2 


Kupujemy biżuterję stare złoto 


i srebro — płacimy najw.ceny 
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CHOINKA TO TRADYCJA 


PALCIE NA CHOINKACH ŚWIECZKI 


w uprawuieniach emerytalnych 


Dekret Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z dnia 22.X1.35 wpro- 
wadza cały szereg istotnych 
zmian do Ustawy Emerytalnej. 
Wobec tego jednolity tekst tej 
ustawy ogłoszony w 1934 roku 
stał się nieaktualny. Nowe prze- 
pisy wchodzą w. życie 24.X1.35 
to jest z dniem ogłoszenia i 
ograniczają uprawnienia (wzglę- 
dnie rozszerzają) zainteresowa- 
nych osób, a mianowicie: urzęd- 
ników państwowych, poczt., te- 
legrafów, telefonów, nauczycie- 
li, sędziów, prokuratorów, ase- 
sorów sądowych wreszcie ofi- 
cerów i szeregowych Straży 
Granicznej i Policji Państwowej. 
Dlatego powitać należy z uzna- 
niem wydanie przez księgarnię 
WŁ. Wilak w Poznaniu, a w o- 
pracowaniu J. Sierakowskiego 
Kierownika Oddziału Emerytur 
Izby ‘Skarbowej w Poznaniu, 
Ustawę o zaopatrzeniu Emery- 
talnem funkcjonarjuszów pań- 
stwowych i zawodowych woj- 


skowych. Zaznaczyć należy, że 


celem lepszej orjentacji, osta- 
tnio wprowadzone zmiany wy- 
drukowano tłustym drukiem. 


Niewysoka cena (1,50 zł) umoż- 
liwia nabycie tej broszury. 


WYSTAWA 


Rzemieślnicza w Łodzi 


Łódz przystąpiła do urzą- 
dzenia wystawy Rzemieślniczej. 
Powołany został do życia spe- 
cjalny Komitet Wystawowy, 
który już rozpoczął prace w tym 
kierunku. Protektorat nad Wy- 
stawą objęła lzba Rzemieślni- 
cza w Łodzi, która rozpoczęła 
już przyjmowanie zgłoszeń na 
Wystawę. Program przewiduje 
wzięcie udziału w Wystawie 
rzemieślników oraz firm zaopa- 
trujących rzemiosło w surowce 
i maszyny. Wystawa otwarta 
zostanie w maju roku przyszłego. 


2 qwiazdkowa 


Zegarki, obrączki ślubne i artykuły optyczne 

Eleganckie pierścionki, bizuterja 
akrycia stołowe i platery 

Instrumenty muz., patefony i płyty 

Taniej od 15 do 40 proc. 

Halls Hallo! 

Reperacje w zakresie powyższym 

wykonuje się starannie i solidnie. 
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KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


"21:30 Opera Bizeta, 


CHORE NERKI 


TO ZEPSUTE FILTRY 
y ORGANIZMU ` 


Oddają bowiem .one pęche- 
rzowi mocz żle przefiltrowaną, 
wpływając przez to na zatrucie 
organizmu wskutek niewydala- 
nia zeń szkodliwych substan- 
cyj. Zioła Magistra Wolskiego 
„Urosa”, xawierające rzadką 
roślinę indyjską Ortosiphoniae 
o własnościach moczopędnych 
i dezynfekcyjnych, pobudzają 
nerki do prawidłowego działa- 
nia. Stosują się przy cierpie- 
niach nerek, miedniczek ner- 
kowych, pęcherza i wszelkich 
dolegliwościach dróg moczo- 
wych. 

Zioła ze znak. „Urosa” do 
nabycia w aptekach i droger- 
jach (składach aptecznych). 


Wytwórnia Magister E, WOLSKI, 
Warszawa, Złeta 14 m, 1. 


_Nieśmy pomoc 
NA JBIEDNIEJSZYM 
Nadeszła zima—ten nieprzy- 
jaciel biedaków, których sze- 
regi rosną w związku z ogólnem 
zubożeniem mieszkańców za- 
niedbanego gospodarczo mia- 
sta Piotrkowa, K 
Obywatelski Komitet Powia- 
towy Niesienia. Pomocy Naj- 
biedniejszym dokłada starań, 
ażeby ulżyć doli nieszczęśli- 
wych. 
W związku z tem wczoraj- 
szej niedzieli odbyła się kwe- 
sta zbiórkowa næ ulicach mia- 
staa w której uczestniczyli, 


s |biorąc przykładnie czynny u- 
dział: Pani Starościna Stanisła- 


wa Strzemińska, przewodniczą- 
ca sekcji rozdzielczej pani nad- 
komisarzowa Janina Skalska, 
przewodnicząca „Rodziny Po- 
licyjnej” i prezes Edward Wę- 
gorzewski, przewodniczący sek- 
cji zbiórkowej. W zbiórce wzię- 
ły wybitnie czynny udział 
członkinie znanej organizacji 
„Pani Domu”, z prezeską p. 
Haliną Myszyńską na czele. 
Niechaj nikt nie poskąpi gro- 
sza na rzecz Komitetu, który 
patronuje takfilantropijnej akcji! 


PASKARSTWO 


cukrowe 
(Rząd swoje—alichwiarze swoje) 


Mimo rozporządzenia o po- 
tanieniu cukru i węgla żaden 
ze sklepów nie obniżył ceny 
cukru. Poco więc mówić o ob- 
niżce 4 grudnia gdy jeszcze 
długi zapewne czas cena cukru 
„ze starych zapasów” nie ule- 
gnie prawdopodobnie zmianie. 
Chyba, że władze administra- 
cyjne naprawdę zastosują zapo- 
wiedziane sankcje karne dla li- 
chwiarzy cukrowych. Zobaczy- 


my. j 


Radjo w poniedziałek 

6.30 Audycja poranna. 12,03 Dzien- 
nik południowy. 12.15 Koncert 13.25 
Chwilka gospodarstwa.demowego. 15,30 
Orkiestra 5.PP. Leg. — z Wilna. 16.00 
Lekcja jęz. niemieckiego. 16.15 Muzyka 
salonowa. 16.45 Skecz. 17.00 Pogadan- 
ka. 17.15 Minuta poczji 17.20 Recital. 
17,50 „Odruchy warunkowe”. 18.00 
Koncert smyczkewy. 18,30 Listy od 
dzieci. 18.45 Arje operetkowe. 19.00 
Skrzynka rolnicza, 19.35 Wiadomości 
sportowe, 19.50 Pogadanka aktualna. 
20.00 Koncert. 20.45 Dziennik wieczor- 
ny. 20.55 Obrazki z Polski współczes- 
nej. 21.00 „Poeci klasyczni we Lwowie 


Kwiat aktorstwa wiedeńskiego Paula. Vessely, Olga 
Czechowa, Adolf Wohlbrick w filmie p. t, 


Maskarada 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI”. 
Początek o godz. 5 p:p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


KONTROLA 


policyjna cukru i węgla 


W wypadku stwierdzenia po- 
bierania za cukier w detalu 
(kryształ) więcej niż 1 zł za 1 
kg. netto stosowane będą 
wszelkie dopuszczalne represje, 
łącznie z ptzymusowem dopro- 
wadzeńiem zainteresowanych 
osób do urzędów. 

Detaliczna cena węglą kostki 
l-a nie może przekraczać 48 
i pół gr za 10 kg. loco skład 
detaliczny. Analogicznie deta- 
liczną cena węgla grubego i 
klasy I-b nie może przekraczać 
47 gr za 10 kg. Cena jednej 
tony węgla kostki I-a z dosta- 
wą do piwnicy nie może prze- 
kraczać 43 zł 50 gr. W wy- 
padku stwierdzenia pobierania 
cen wyższych oraz oszustw na 
wadze cofnięte będą wszelkie 
ulgi, przyznane właścicielom 
składów detalicznych, składy 
będą natychmiast unieruchamia- 
ne, właściciele zaś będą przy- 
musowo doprowadzani do urzę- 
dów. j 

Dla ułatwienia kontroli de- 
taliczne składy węgla winny pod 
rygorem likwidacji przedsię- 
biorstwa zaopatrzyć się do dnia 
15-g0 b.m. w odpowiednie szyl- 
dy. W razie ewentualnej ob- 
niżek taryfy „kólejowej na wę- 
giel ceny zostanę odpowiednio 
zmienione, z tem, że zaintere- 
sowani zostaną o tem oficjalnie 
powiądomieni. `“ ik 


Na falach eteru 


Radjowy koncert 
kompozytorski 

Kraj położony na pograniczu 
Dolnego Sląska, Brandenburgji, 
Saksonji i Czech, liczący oko- 
ło 62.000 mieszkańców to Łu- 
życe, Zwyczaje, stroje, a prze- 
dewszystkiem język i pieśń tych 
ludzi zachowały jeszcze wiele 
cech rdzennie słowiańskich. Łu- 
życzanie, zwani także Weneda- 
mi, lub Serbami pielęgnują ze 
szczególnem zamiłowaniem 
śpiew ludowy o treści zaczerp- 
niętej często ze staro-słowiań- 
skich mitów. Posiadają oni rów- 
nież własnych kompozytorów i 
jednego z nich poznają radjo- 
słuchacze w audycji, którą tran- 
smitują wszystkie rozgłośnie pol- 
skie z Poznania dnia 9.X o 
godzinie 20-ej. Koncert ten po- 
święcony będzie w całości twór- 
czości łużyckiego kompozytora 
Bjarnata Krawca. 


„Wielkie łowy*—Piotra Cami 
|. aSkecz radjowy 
Cami — rozkoszny humory- 
sta francuski, nie poraz pierw- 
szy przemawia przez polski mi- 
krofón, Skeczu „Wielkie Łowy”, 
który nadaje radjostacja war- 
szawska dnia 9.XIl o godzinie 
16.45 posłuchają przedewszyst- 
kiem wszyscy myśliwi, których 
tutaj za cel złośliwych żartów 
obrał sobię ostrojęzyczny sa- 
tyryk, Pozatem skeczu tego po- 
słuchają wszyscy miłośnicy do- 
brego humoru, Utwór przeło- 
żył i opracował Marek Pta- 
kowski. zp Gi 
KS R E 


„Składajcie ofiary na Na- 

czelny Komitet Uczczenia Pa- 

mięci Marszałka J. Piłsud- 

skiego konto P.K.0. 1313“ 
5 


PRENUMERATĄ miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 


z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 


+ 


CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


` Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewiczą 14, 


t 
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